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PRZED PLEBISCYTEM 
W  ZAGŁĘBIU NAFTOWEM

PO ROKU
Termin drugiego plebiscytu, który 

napewno będzie ostatnim, został wy­
znaczony na 25 czerwca. Rozpoczyna 
się walka pleb'scytowa. Robotnicy 
naftowi mają oczyścić swoje szeregi 
od śmiecia „sanacyjnego" i B. B. S-u- 
W alka rozegra się na tle sprawy bu­
dowy domów ludowych w całym 
przemyśle naftowym z 1 proc. od 
płac robotniczych, uzyskanego w 
walce z pracodawcami w roku 192S.

B. B. S., sztucznie przeszczepiony 
na teren przemysłu naftowego, utrzy 
many był specjalnie w tym celiu, aby 
temu doniosłemu dz’ełu szkodzić. 
Bowiem dla tych ludzi walka z bu­
dową domów ludowych była walką 
z samem! organizacjami robotnicze- i 
mi na terenie tego przemysłu.

Przeszkodzić w wybudowaniu o- ! 
środków siły i tężyzny robotników, 
jakiemi są domy ludowe, znaczyło 
dla B. B. S. przeszkodzić klasowym 
organizacjom rozszerzać sie i umac­
niać. A to przecież było ich założe­
niem i taki mieli nakaz. Poto zostali 
powołani do życia!

Sposób przeciwstawienia się B. 
B. S. budowie domów ludowych był 
szczytem dem-agogji.

Przeciwstawili bowiem domom 
ludowym — spółdzielcze domy mie­
szkalne.

W ten sposób chciano oszukać ro­
botników w przemyśle naltowvm i 
wyłudzić od nich glosy i pieniądze, 
ale już nie na reklamowane domy 
mieszkalne, ale na żer dla agitato­
rów.

Aby up ozorować swoją akcję „spół 
dzielczą", trzeba było założyć spół­
dzielnię i taką też w Borysławiu za­
łożono. Ochrzczono ją im. J. Mora- 
czewskiego, który oczywiście, jako 
patron zmuszony był w ubiegłym ro ­
ku w czasie plebiscytu przyjechać do 
Borysławia i pokazać się w roli pa­
trona nietylko spółdzielni, ale i roz- 
bijaczy.

B. B. S. zrobił na początek dobry 
interes. Taki patron do rozbijackiej 
roboty był z wielu względów ko­
rzystny, w końcu jednak wyszedł na 
tern „jak Zabłocki na mydle".

Stary wyga, gracz nielada, rozbił 
wkońcu i... sam B. B. S.!

Po tym fakcie niedobitki z B. B. 
S-u miały niezwykły kłopot. Co zro­
bić z patronem spółdzielni, który 
zdezerterował?

Zmienić Moraczewskiego na Jawo 
rowskiego czy na Praussową nie u- 
chodzi. Zrobić oficjalnym patronem  
posła B. B. dyr. Wojciechowskiego, 
to stracić nieoficjalnego patrona, a 
więc znowu źle! Zresztą p- poseł 
Wojciechowski swoją gospodarką w 
spółdzielni doprowadził do rozbicia 
jej w Borysławiu i do zlikwidowania 
całego B. B. S. A więc lepiej zosta­
wić go w spokoju.

Cóż robić? Trzeba było wyrzec się 
patrona spółdzielni. Tak też zro­
biono.

B. B. S. wyrzekł się swego patro­
na Moraczewskiego i na żadnem 
gromadzeniu nie mówią o spółdziel­
ni mieszkaniowej im- Moraczewskie­
go, bo poco się kompromitować? 
Wstydzi się B. B. S. Downarowicza. 
k tóry w ubiegłym roku w czasie ak­
cji plebiscytowej, jak lew walczył o 
zwycięstwo B. B. S.

Ale nietylko z patronem  i Downa- 
rowiczem wywróciła się historja do 
góry nogami. Przy obecnym plebis­
cycie braknie i  tego „ostatniego z 
mohikanów, Jaworowskiego. Bo i 
ten nie ma zamiaru kruszyć kopji o 
podtrzymanie spółdzielni m ieszka­
niowej im- Moraczewskiego imienia 
swego wroga-

A więc w przeciągu jednego roku, 
od plebiscytu do plebiscytu, cały 
B. B. S. został wywrócony do góry 
nogami- A w takiej pozycji trudno mu

H A  6 0 R N Y M  S L Ą S K U

POZBAWIONO ZASIŁKÓW WIĘKSZA CZĘŚĆ BEZROBOTNYCH
Pogłoski o zamiarze ograniczenia 

zasiłków z państwowej pomocy do­
raźnej dla bezrobotnych przez W o­
jewództwo Śląskie sprawdziły się w 
całej pełni.

Województwo wydało zarządze­
nie z datą 25 maja, według którego 
od pobierania tego zasiłku są wyłą­

czeni bezrobotni kawalerowie, żo­
naci bezdzietni oraz wdowy z je- 
dnem dzieckiem. Pozatem rozporzą­
dzenie pozbawiło zasiłków wszyst­
kich tych bezrobotnych, którzy po­
bierali je ponad 52 tygodni.

W ten sposób w najbardziej dotknię 
tym bezrobociem ośrodku robotni­

czym, liczącym dziś 63.000 ludzi bez 
zajęcia, większa ich część pozostała 
bez jakiejkolwiek bądź pomocy. J e ­
żeli zważymy, że prawie wszystkie 
gminy znajdują się w katastrofalnej 
sytuacji finansowej, to łatwo przed­
stawić sobie położenie tych bezro­
botnych.

Głosy prasy angielsKiej o spotKaniu
w Chequers

Londyn, 8.6. (ATE.) Przebieg kon­
ferencji ministrów niemieckich z an­
gielskimi w Chequers określany jest 
przez prasę angielską, jako pomyśl­
ny. Stwierdza się jednak przytem, 
że spotkanie w Chequers miało już 
zgróy zakreślone ram y „rozmowy 
między przyjaciółmi" i nie było kon­
ferencją polityczną, na której miały 
zapaść ważne postanowienia.

„Daily Telegraph" stwierdza, że 
komunikat wydany w rezultacie 
dwudniowych obrad jest bardzo o- 
strożnie zredagowany. Chociaż mię­
dzy ministrami nie doszło do porozu­
mienia w sprawie dalszych metod 
postępowania w kwestji odszkodo­
wań, wvdaje się prawdopodobnem,

że zarówno Niemcy, jak i Anglja 
będą obecnie sondować grunt w Pa­
ryżu i W aszyngtonie dla zbadania 
możliwości rewizji odszkodowań. W 
tvm stanie rzeczy — zdaniem „Daily 
Telegraph" rozmowy w Chequers o- 
graniczyły się do spraw gospodar­
czych.

Organ Labour Party „Daily He­
rald" oświadcza, iż rokowania w 
Chequers osiągnęły swój cel. Niektó­
rzy są może rozczarowani, iż w  Che­
quers nie wypracowano żadnego 
planu natychmiastowej akcji. To je­
dnak nie było celem konferencji. 
Prawdziwym celem spotkania mini­
strów niemieckich i angielskich było 
zbadanie sytuacji, poinformowanie

się wzajemne o trudnościach, nie zaś 
opracowywanie lub badanie jakichś 
ostatecznych planów. Taki był cel 
rokowań w Chequ2rs i cel ten został 
orl-rfnięty. Jednak stwierdzić nale­
ży — pisze „Daily Herald", iż konfe­
rencja w Chequers była pierwszym 
impulsem w kierunku rewizji odszko­
dowań n:'" ieekic' Nie można cze­
kać, aż Niemcy stracą ostateczne 
tchnienie. Na jesieni musza nastąn ć 
decydujące rozstrzygnięcia. Konfe­
rencja w Chequers będzie miała bez­
cenną wartość, jeżeli konsekwencją 
jej będą uchwały międzynarodowe, 
które powstrzymają katastrofę, jaką 
byłoby wstrzymanie przez Niemcy 
f - ’at reparacyjnych.

Straszny wybuch w porcie NorfolK
Norfolk, (Wirginja, St. Zjedn.) 8.6. 

Statek - cysterna, który stał w tutej­
szym porcie, z niewiadomych przy­
czyn wyleciał w powietrze. Znajdo­

wało się w nim około 3.000 ton ben­
zyny.

Pożar objął liczne składy znajdu­
jące się na wybrzeżu, które doszczęt­
nie spłonęły. 6-u strażaków, którzy

brali udział w akcji ratowniczej, zo­
stało ciężko rannych.

Straty oceniane są na 5 tysięcy 
dolarów.

Tragiczna śmierć 4 osób w górach
Koło Grenoble

ZGINĘŁA 20 LETNIA STUDENTKA KANNA ARCTÓWNA
Z Paryża nadeszła tragiczna wia­

domość o katastrofie w górach w po­
bliżu Pelvoux pod Grenoble.

Towarzystwo złożone z 6 osób i 
przewodnika usiłowało dotrzeć do 
szczytu góry Belledone. Podczas 
przechodzenia przez lodowiec, jeden

z uczestników wycieczki oraz 19-le- 
tnia studentka Polka, Hanna Arctów 
na poślizgnęli się i spadli na zaspę 
śnieżną. W tej samej chwili stoczyły 
się z góry zwały śniegu zasypując 
nieszczęśliwych.

Podczas prób niesienia pomocy, 
jeszcze dwaj inni wycieczkowicze

zostali zasypani przez zwały śniegu.
Wszyscy czworo ponieśli śmierć.
Hanna Arctówna, córka znanego 

księgarza warszawskiego, Stanisława 
Arcta, była studentką Szkoły Sztuk 
Pięknych w Grenoble, gdzie studjo- 
wała grafikę. i

Znowu walKi w Chinach
Londyn, 8.6. (ATE.j Marszałek 

Czang - Kai - Czek wyjechał do Nan- 
kimu na front. M arszałek obejmuje 
naczelne dowództwo wojsk chiń­

skich przeciwko rewolucyjnemu rzą­
dowi kanitońskiemu. Przed wyjazdem 
na front Czang - Kai - Czek wydał o- 
dezwę do armji w której stwierdza.

iż nieszczęściem Chin nie jest nędza 
lub brak pieniedzv. lecz nieustanne 
wojny domowe, które niszczą dzia"" 
konsolidacji wewnętrznej państwa.

„CZYSTKA" W ADMINISTRACJI NA ŚLĄSKU
USUNIĘCIE P. ŻURAWSKIEGO I MIANOWANIE WICEWOJEWODĄ

P. SAL0NIEG0
Katowice, 6 czerwca 1931.

Istniejący od pewnego czasu zamiar 
usunięcia obecnego wicewojewody na 
Śląsku p. Żurawskiego stał się faktem. 
Na jego miejsce został mianowany wi­
cewojewodą zaufany człowiek Dr. Gra­
żyńskiego, p, Salcni, naczelnik Wy­
działu Prezydjalnego.

W związku z tym faktem, krążą po­
głoski o dalszych zmianach w admini­
stracji Śląska. Przedewszystkiem Wy­
dział Prezydjalny ma być przekształco­
ny na Wydział Ogólny, którego naczel­
nikiem zostałby p. Dr. Kostka, wydział 
zaś byłby bezpośrednio przydzielony 
pod nadzór wicewojewody Saloniego.

Pozatem dotychczasowy zastępca

starosty w Świętochłowicach p. Korol 
ma zostać starostą w Tarnowskich Gó­
rach; tutejszy starosta Bocheński ma 
być mianowany starostą w Bielsku, 
przyczem bielski starosta Dr. Duda był­
by postawiony do dyspozycji Ministra 
Spraw Wewnętrznych.

Wreszcie mamy dostateczne dowo­
dy, że istnieje również tendencja do 
„spławienia" starosty katowickiego Dr. 
Seidlera i Dr. Kisiały w Cieszynie. W 
ten sposób naczelne stanowiska w wo­
jewództwie miałby Dr. Grażyński obsa­
dzone przez 100%-owych sanatorów, 
którzyby p r z e p r o w a d z i l i  z kolei „czyst­
kę" wśród podwładnych sobie urzędni­
ków. (kc.).

UCHYLENIE KONFISKATY 
„ N A P R Z O D U "

ZA ARTYKUŁ W SPRAWIE 
ŁUCKA

Na rozprawie prasowej w K rako­
wie uwolniono w całości od konfis­
katy artykuł „Naprzodu" z dn. 5 lu­
tego p. t- „Reminiscencja z doby ca­
ratu", omawiający zajścia w Łucku.

Trybunał podkreślił w motywach, 
iż oświadczenie min. Składkowskie- 
go w Sejmie w sprawie Łucka uzasa­
dnia twierdzenie obrony, iż wiado­
mości, podane w tym artykule nie 
są fałszywe; ponadto — artykuł nie 
zawiera obrazy władz rządowych.

iść do plebiscytu. Droga krótka — 
ale do upadku; sromotnej klęski.

Bebesowcy chcieli rozbić organi­
zacje robotnicze, ale rozbili siebie 
samych,

Los spłatał im złośliwego figla. W 
takiem  Zagłębiu Borysławskiem roz­
szczepili się w obliczu plebiscytu na 
dwa obozy, a każdy z nich osobno

deklamuje o konieczności „konsoli­
dacji ruchu robotniczego".

W Borysławiu jest grupka Jawo­
rowskiego, a w Drohobyczu grupka 
zwolenników Moraczewskiego. Gru­
pa Jaworowskiego w Borysławiu 
chce obronić za wszelką cenę spół­
dzielnię mieszkaniową im. Mora­
czewskiego (!), a zwolennicy Mora­

czewskiego w Drohobyczu nie chcą 
słyszeć o spółdzielni Moraczewskie­
go (!!) i na nią głosować nie będą.

B. B. S. upadł na głowę i do czasu 
plebiscytu utrzyma się w tej prAycji, 
ale po głosowaniu runie, kcĄ ząc  
swój podły żywot niby rozgnieciony 
plugawy gad...

St. Bocian.

C. K . W .
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się w 

środę, dnia 10 b. m., o godz. 4 po poł. 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

KRYZYS 
HUTA CYNKOWA W TRZEBIN

MA BYĆ ZAMKNIĘTA
Dowiadujemy się, iż huta cynkowa 
w Trzebini ma być zupełnie zatrzy­
mana z dn, 1 lipca-

Obecnie po redukcjach, zatrudnio­
nych tam jest przeszło 500 robotni­
ków, którzy znajdą się również na 
bruku.

A K T A  W  S P R A W I E  
B R Z E S K I E J

W sali V-ej Sądu Apelacyjnego zosta­
ły wczoraj złożone do przejrzenia dla 
oskarżonych akta sprawy brzeskiej.

Zgłosili się w celu przejrzenia akt b. 
poseł tow. Pragier, b. poseł Bagiński, 
b poseł tow. Mastek i poseł Kiernik.

Akta sprawy stanowią 9 dużych to­
mów, zawierających przeszło 2000 stron. 
Przeważną część akt wypełniają „dono­
sy" konfidentów policyjnych, starostów 
i t. p.

B. więźmowie brzescy w ciągu dnia 
wczorajszego nie zdążyli przejrzeć tak 
olbrzymiego „materjału dowodowego" 
swych rzekomych przestępstw.

P R O T E S T Y  W Y B O R C Z E  
W SĄDZIE NAJWYŻSZYM

Wczoraj przed Sądem Najwyższym 
znalazły się dwa protesty, dotyczące wy 
borów w okręgu Lwów — powiat.

Jeden ’ z protestów wniósł -,’,Centro­
lew", drugi „Undo".

W imieniu protestujących występo­
wali adw. tow. Stopnicsi i adw. Hof- 
mokl-Ostrowski, oraz adw. poseł ukraiń­
ski Zahajkiewicz.

Ze strony zadowolonych wyborców 
stanął adw. senator Perzyński z BB.

W odpowiedzi na zapytanie adw. Hof- 
mekł - Ostrowskiego, czy senator Pe­
rzyński występuje jako „kontroler rzą­
du", senator adw. Perzyński przedstawił 
depeszę ze Lwowa od chorego adw. 
Seidlera, oraz wszystkie przesłane mu 
dokumenty sprawy.

Oba protesty sąd połączył.
Protest „Unda" motywowany był J- 

nieważnieniem listy Nr. U, w proteście 
„Centrolewu" przytoczono niesłychaną 
ilość nadużyć wyborczych, jak:

aresztowanie 70 zgórą mężów zaufa­
nia 7-ki, wyrywanie przez policję 7-ek 
z rąk agitatorów, bicie ag tatorów po 
głowie kolbami i t. d. M ędzy innemi 
przytoczono fakt, żc w Białce szlachec­
kiej na 240 głosów jedynie 29 padło na 
1-kę a pozostałe 211 na 7-kę, komisja 
zaś wyrzuciła wszystkie 7-ki zastępu­
jąc je 1-kami. Zajściu temu przyglądało 
się przez okna 8 wyborców, których 
protestujący podali na świadków.

Sąd Najwyższy zwrócił akta złoz>- 
ne przez adw, Perzyńskiego i stwierdził, 
że do występowania jego dopuścić nie 
może, a jednocześnie stwierdził, że wno 
szący protesty nie otrzymali zawiado­
mień, wobec czego sprawę odroczył.

Ponieważ z dokumentów przedłożo­
nych sądowi przez sen. Perzyńkiego wy 
nikało że wnoszący protesty zawiado­
mienia otrzymali tow. adw. Stopnicki 
wniósł stwierdzenie w protokule, jakie 
mianowicie dokumenty przedstawił se­
nator Perzyński.

k o n fer en c ja  
m ię d z y d z ie l n ic o w a  

i m ię d z y z w ią z k o w a
We wtorek, dn. 9 czerwca r. b. o g. 

18 odbędzie się przy ul. Długiej Konfe­
rencja Miedzydzielnicowa i Między­
związkowa, w sprawie szkolnictwa po­
wszechnego.
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S T A N  BEZROBOCIA  
W  W A R S Z A W I E

Podług danych państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy w Warsza­
wie, w okresie tygodniowym od 26 
do 30 maja włącznie ogólna przybli­
żona ilość bezrobotnych w stolicy 
wynosiła

22.000,
w tej liczbie pracowników umysło­
wych było

4,400
Zasiłki ustawowe na mocy ustawy 

o zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia pobrało

8,584
fizycznie pracujących.

5 . 0 0 0  GŁODNYCH  
W  W A R S Z A W IE

O byw ate lsk i K om ite t P om ocy B ezro ­
botnym  w ydaje obecn ie  p rzec ię tn ie  
10.000 ob iadów  dzienn ie  bezrobo tnym  
um ysłow ym  i fizycznym . A kcja ta, p ro ­
w ad z o n a  z ogrom nym  w ysiłk iem , nie 
p o k ry w a jednakże całości z a p o trz e b o ­
w an ia . W edług  ob liczeń K om ite tu , co- 
najm niej 5.000 osób p o zo sta je  bez do ­
żyw ian ia  i w prost głoduje.

R ozpoczęcie akcji w celu n ak arm ie­
nia tej rze szy  g łodnych  n a p o ty k a  na 
n ie sły ch an e  trudności. K om ite t jest w 
ciężkiej sytuacji finansow ej. Z achodź’ 
obaw a, że w sk u tek  k u rcz en ia  się do ­
chodów  zm uszony będzie zm niejszyć 
liczbę obecnie w ydaw anych  racji. Już 
te ra z  z a p rz e s ta n o  re je s tro w ać  now e o- 
soby, zg łaszające  się do  k o m ite tu  z 
p ro śb ą  o  zasiłk i. L iczyć n a  ofiarność 
pub liczną k o m ite t obyw ate lsk i nie m o­
że, gdyż ofiarność ta  jest zupe łn ie  o s ła ­
biona.

J e d y n e  źród ło  w pływ ów  byłoby  re a l­
ne, o ile m ag istra t i rząd  zw iększy łyby  
subw encje, w y d aw an e K om ite tow i. N a­
leży  się spodz iew ać , że akc ja ogólna 
p rzyczyn i się do tego, by w  szybkim  
czas ie  w szyscy głodni byli nakarm ien i,

K O N FISK A T Y  
„DZIENNIKA LUDOWEGO"

Lwowski „Dziennik Ludowy11 jest 
ciągle konfiskowany.

Ostatnio konfiskacie uległa czę ć 
artykułu tow. Zdanowskiego p. t. 
„Atak na płace robotnicze** — i w 
całości artykuł o. t. „Kogo nie dosię­
gła obniżka płac?"

J e s t  to  39 k o n fisk a ta  w  r. b.

WYKŁADY DLA ŁAWNIKÓW 
W  SĄDACH P R A C Y

W e w to rek , dn. 9 czerw ca, o godz. 7 
m. 30 w iecz. w  lokalu  ZZK., ul. C zerw o­
nego. K rzyża 20 (sala konferencyjna) od ­
będzie się w yk ład  adw . Baumgartena 
na tern. „U bezpieczenia społeczne**.

Tow . tow . ła w n 'c y  i se k re ta rze  zw iąz­
ków  zaw odow ych proszeni są o bez­
w zględne i punk tua lne przybycie.

L . O . P . P .  W  RĘKACH  
SANACJI

.30 m aja  odbyły  się w ybory  now ych 
w ład z  Ligi O brony  P o w ie trzn e j i P rz e ­
ciw gazow ej.

P rz ed  w yboram i p isaliśm y w  naszem  
p iśm ie, że sanac ja  dąży  do opanow ania 
tej insty tucji. T ak  się też  sta ło . LOPP 
p rze sz ła  w  ręce  sanacji.

Do za rząd u  głów nego w szedł w ice ­
m in is te r  S tarzyńsk i, c z te re ch  p u łk o ­
w ników , dw óch in spek to rów , k ilku  n a ­
czeln ików  w ydziałów , o raz głośny z a- 
w an tu r  w  Sejm ie p o se ł B. B. B irken- 
jn a je r. W  rad z ie  głów nej za siad ło  
dw óch w icem inistrów , cz te rech  g e n e ­
rałów , p ięciu  pu łkow n ików  i p u łk o w n i­
k o w a.

Od n ied z ie li ub. odbyw a się ty d z ień  
LOPP., opanow anej p rzez  sanację.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

STUDENT, poszukuje jakiejkolwiek pra- 
cy, skromne wymagania. Oferty do redakcji 
„Robotnika" pod „W. Z."

DŁUGOLETNI sklepowy spółdzielczy, 
przyjmie zaraz posadę sklepowego lub ma­
gazyniera, woźnego, inkasenta, lub jakąkol­
wiek agenturę. Zgłoszenia do „Robotnika’’ 
pod „sklepowy".

POSZUKUJĘ pracy. Zdolny student, po­
trafi wszystko. Oferty pod „Praca nie hań­
bi" do „Robotnika".

MALARZ POKOJOWY poszukuje jakiej­
kolwiek roboty. Wiadomość: Miasto-Ogród, 
ul. Miłaszewska 9, Dobosz Stefan, lub w A d­
ministracji „Robotnika", Warecka 7.

Strajk w kopalniach soli potasowych w Katuszo
W  OBRONIE Z R E D U K O W A N Y C H  ROBO TNIKÓW , W  OBRONIE  

ORGANIZACJI I U M O W Y  ZBIOROW EJ
D nia 3. VI. 1931 r., o godz. 8 rano, 

w ybuchł s tra jk  w  K ałuszu. Do s tra jk u  
stanęli so lidarn ie  w szyscy ro b o tn ic y .)

Dyr. D ietzius — przy  za trzym aniu  ru ­
chu —  p ro w o k o w ał ro b o tn ik ó w  i dy ­
rek to rsk im  au to ry te te m  zm uszał ich do 
pracy , a gdy go nie posłuchali, w ym y­
ś la ł im w  o rd y n arn y  i grub jańsk i sipo- 
sób.

R obo tn icy  dali mu odpow iedn ią  od ­
p raw ę, w yśm iew ając go, jako  n ie p o ­
w ażnego  nagan iacza.

'Robotnicy w Kałuszu stanęli dfe> w al­
ki strajkowej w obronie zredukow a­
nych robotników, w  obronie umowy  
zbiorowej i w c-bronie swej organizacji 
zawodowej.

D yrekcja „T espu" w ydaliła  240 ro­
botników. a  obecnie przy wzm ożonym  
ruchu, zarszęła przyjmować częściow o  
robotników, lecz na nowyoh warunkach  
i gorszych od umowy zbiorowej.

R obotn icy  zażądali po zo staw ien ia  
w szystk ich  robo tn ików , k tó rzy  byli z a ­
tru d n ien i do  dnia 30 k w ie tn ia  b. r. i p o ­
d z ie len ia  p racy  w te n  sposób, by  w szy­
scy mogli p raco w ać choć po  15 dni w 
m iesiącu. To bardzo słuszne żądanie 
dyrekcja odrzuciła i robotników w yda­
liła z pracy.

T akie  stanow isko  m usiało  w zbudzić 
podejrzen ie , że jest to  ze strony  d y re k ­

cji zam ach na umowę zbiorową i orga­
nizację robotników.

W  kopaln iach  soli po tasow ych  dość 
często  zachodzą zm iany p erso n a ln e  w  
dyrekcjach  i każdy  now y d y rek to r  o r­
ganizuje na now o, w edług  sw ego w idzi­
m isię, p rzed sięb io rstw o  i stosuje now e 
m e to d y  do rob o tn ik ó w  i ich O rganiza­
cji, co bardzo  często  odbija się ujem nie 
na sam em  p rzed sięb io rs tw ie  i jego ro z ­
woju.

P rz e d  w ybuchem  s tra jk u  w  K ałuszu  
dyr. D ietzius za p rasz a ł b ez robo tnych  
do p rac y  na w ypadek  s tra jk u — i wślad  
za tem radykalni komuniści zw oła li 
zgrom adzenie bezrobotnych w dniu w y­
buchu strajku i naw oływ ali do łam ania  
strajku (1). Je d e n  z p rzyw ódców  kom u­
nistycznych , k an d y d a t na posła  w  K a­
łuszu, jest k ie row n ik iem  te j akcji- Bez­
robotni jednak na tem zebraniu odpo­
w iedzieli łamistrajkom pogardę.

R obotn icy  t. zw. „poznańczycy", k tó ­
rzy należą do Z jednoczenia Z aw odow e­
go. postanow ili również w  dn. 4, VI. 
złamać strajk (!!) i przyszli do pnący 
dnia 5. VI. b. r., lecz strajkujący robot­
nicy i ich żony z łamistrajkami się rcE- 
prawili, ucząc ich szanow ać salidam ość  
robotników.

R ów nież organ izow an ie  b ez ro b o t­
nych p rzez  różne czynniki do  łam an ia 
s tra jku  nic n ie  pom oże, bow iem  ro b o t­

nicy  s tra jk u ją  w obronie z re d u k o w a­
nych, a kilka sprsedajnych dusz, do 
spółki z komunistami i Zjednoczeniem  
zawodowem , nie przedstawiają żadnej 
wartości i siły, któraby m ogła uruchom 
mść kopalnię.

W ierzym y, że robo tn icy  „poznańczy- 
cy" sam i nie chcą łam ać strajku , ale 
czynią to  pod  nac isk iem  sw ych d e leg a­
tów , k tó rzy  s ta ra ją  się za  to  o w yższe 
s tan o w isk a  w  firm ie. J a k  nas in form u­
ją, w łaśn ie ich s e k re ta rz  T yszka s ta ra  
się O' p osadę  w  „Tespie**.,,

Mimo tych w szystkich przeszkód, ko­
palnia całkow icie stoi i strajk jest bar­
dzo so M w n y . Strajkuje rattom z kopal­
nią H ołeń ponad 1000 robotników. A k ­
cją strajkową kieTuje Centralny Zwią­
zek Górników w  Polsce.

A kcja s tra jk o w a jest u trzym yw ana w 
spokoju  i pow adze. Je że li k to k o lw iek  
zechce zak łóc ić  spokój publiczny, 
Związek w yciągnie z tago najdalej idą­
ce  konsekw encje, aż do rozszerzenia  
strajku na Stebnik, a w  razie ataku na  
robotników kałuskich, staną w  ich o- 
bronie robotnicy przem ysłu naftowego.

Sekretarjat okręgowy w zyw a tą dro­
gą w szystkich strajkujących robotni­
ków, by nie pozw olili się prow okow ać  
i zachow ali jaknajwiększy spokój i p o ­
wagę.

KRWAWY WYSTĘP BANDY PR0W0KAT0R0W
STRZELANIE DO STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW

(Telefonem ).

W TOWARZYSTWIE SOLI POTA­
SOWYCH W  KAŁUSZU, od kilku  d n i -  
jak wiadomo —  trwa strajk robotników, 
Onegdaj inż. SIELAW A zorganizował 
kilku urzędników, uzbroił ich w  rew ol­
wery i udał się z nimi na kolonję robot­
niczą celem  werbowania robotników do 
łamania strajku.

Przy tem  prowokacyjnem zachowaniu  
się urzędników doszło do starć. Siela­
w a wraz z urzędnikami począł strzelać 
do licznie zgromadzonych kobiet i ro­

botników. Skutki strzałów były fatalne, 
jest W»wiem kilku rannych, w  tem  tak­
że i przew odniczący kom itetu miej­
scow ego tow. Kop jeniecki. W szyscy zo ­
stali ranni od kul rew olw erow ych u- 
zbrojonej bandy urzędników.

Policja przywróciła spokój, ale ani 
Sielaw a, ani żaden ze strzelających u- 
rzędmików nie został aresztowany.

Na w ieść o wypadkach w  Kałuszu 
przybył na m iejsce naczelnik W ydziału

bezpieczeństw a województwa stanisła­
w owskiego.

W obec niesłychanej prowokacji, do­
konanej przez inż. Sielaw ę i jego bandy 
grozi strajk w  całym  przem yśle nafto­
wym w obronie robotników kałuskich.

Robotnicy oświadczają, że inż. S iela­
w a musi pożegnać się z Tespami, gdyż 
więcej z nim pracować nie będą.

Do Kałusza wyjechał również sekre­
tarz okręgowy Związku Górników, tow. 
Haluch.

K A H P A N J A  WY B O R C Z A  W OKRĘGU PŁOCKI M
DZIEŃ 7  CZERWCA

ZESTAWIENIE SPRAWOZDAŃ NASZYCH KORESPONDENTÓW

N iedziela dn. 7 czerw ca p rzesz ła  w o- 
k ręgu  płockim  pod  znak iem  b ard zo  już 
znacznej liczby zg rom adzeń  p rzed w y ­
borczych. D otychczas otrzym aliśm y 
sp raw ozdan ia  ze zgrom adzeń  Związku  
Obrony Prawa i W olności Ludu („S ió­
dem ka") w Płocku , S taro źreb ach , B iel­
sku (pow. płociki), w S ierpcu  i w  o k o li­
cach  S ierp ca  (pow. s ie rpeck i), w R yp i­
nie, w  okolicach  P łońska  i w  Suchoci- 
n ie  (pow. p łoński). P rzem aw ia li tam  z 
naszego  ram ien ia  tow . tow. Grzeczna- 
rowski, BLeó. N iedzia łkow sk i, -Kęmp 
czyński, Szctzerkowski, Kłuszyńska, Za­
remba oraz ob. ob. A raszkiew icz, Du­
ro, Babski, Margul, Bialoskórski.

W ręcz im ponujące zg rom adzenie od ­
było  się w  sam ym  P łocku , gdzie św ie t­
n a  m ow a tow . p o sła  J . G ras  cz;aaro w - 
skiego p o rw a ła  tłum y robo tn ików , li­
czące ponad  2.500 osób. W iec B. B., o d ­
byw ający  się jednocześn ie w  sa li T ea­
tru  M iejskiego, skup ił za ledw ie 120 o- 
só.b w raz z... policją; b lisko  po łow a o- 
becnych  — to  byli zw olennicy  „S ió­
dem ki" i „C zw órki".

W  Bielsku płockim  ludność zeb ra ła  
się ogrom nym  tłum em  doko ła  trybuny  
tow . pos. Al. Bienla. W lec BB n ie d o ­
sz ed ł do  sk u tk u  w skutek ... b rak u  s łu ­
chaczy. G dy posłow ie BB. przyszli na 
w iec  tow . Bienia i p róbow ali p rz e sz k a ­
dzać, usłyszeli gorzk ie słow a p raw d y  i 
od  tow . Bienia i od jednego  z byłych 
w ojskow ych.

W  Staroźrebach — nastró j je d n o ­
m yślny za ,,S iódem ką". P anów  k ie ro w ­
n ik a  szk o ły  pow szechnej i „kom endan ­
ta "  p rzysposob ien ia  w ojskow ego, k tó ­
rzy  chcie li p rze ry w ać  tow . N iedz ia ł­
kowskiem u, tłum  zm usił o strą  postaw ą 
do m ilczenia .

Z grom adzenie tow . Kęmpczyńskiego  
w jednej ze w si kośc ielnych  policja 
rozw iąza ła , bo... trze ch  —• w yraźn ie  
trzech ! — b eb ek ó w  pok rzy k iw a ło . Tow. 
Kęm pczyński u sp o k o ił w zburzony  tłum  
i odbył zg rom adzen ie  na te re n ie  „zam ­
kn ię teg o "  podw órza.

W  STAROSTW IE SIERPECKIEM.

Zajścia w ydarzy ły  się  w  Sierpcu. 
P rzedew szystk iem , p, starosta*  s ie rp e c ­
k i uzna ł za  dopuszczalne „skonfisko­

w ać" odezw ę „Centrolewu**, w zy w ają­
cą do głosow ania na „S iódem kę", cho­
ciaż odezw a ta  nie sp o tk a ła  się bynaj­
m niej ze sp rzeciw em  K om isarja tu  R zą­
du W arszaw y, k tó rem u zo sta ła  p rz e d ­
łożona ty d z ień  ternu. P o stęp ek  p. s ta ­
ro s ty  będzie  zask arżo n y  do  T rybunału  
A dm inistracy jnego  i do  p ro k u ra to ra  o 
nadużycie w ładzy. Sam o zgrom adzen ie 
by ło  o lbrzym ie. P rzem aw ia ł tow . pos. 
A. Szczerkowski. P o  k ilku  zdan iach  
tow. Szczerkow skiego kom endan t po li­
cji zag roził rozw iązan iem  w iecu, o ile 
w dalszym  ciągu będzie k ry ty k a  „ san a­
cji”. Z araz po tem  p. Kołoska, urzęd n ik  
se k re ta r ja tu  pow ia tow ego  BB., k rz y k ­
nął pod  ad resem  tow . Szczepkow skie­
go jakiś w yraz obelżyw y. K toś ud erzy ł 
ow ego Koloskę laską. W ów czas k o ­
m en d an t policji — n a  takiej oto- p o d s ta . 
w ie — zgrom adzen ie  rozw iąza ł, a  p rz y ­
były  oddzia ł policji zaczął kolbam i 
tłum  rozpędzać . Ob. Majerski (60 lat), 
uderzony  kolbą, u p ad ł na ziem ię i z e ­
m dlał. D wie osoby a resz tow ano . W szy­
scy św iadkow ie s tw ie rd za ją  jednom yśl­
nie , że nie by ło  najmnńejszsgo powodu  
do „ in terw enc ji"  po licyjnej; tłum  roz-

■ii , r « ~ n n r i_ iT i»n ^ -rii— n- in~i i -  n—

POLSKA SOCJALISTYCZNA 
PA R TJA  ROBOTNICZA
W CZECHOSŁOWACJI

W dniu 10 maja r. b. odbył się X-ty Zjazd 
P.S.P.R. w Domu Robotniczym w Trzyńcu. 
Na Zjeździe obecny był przedstawiciel PPS., 
tow. poseł Machej z Cieszyna.

Zjazd przeprowadził wybory do Zarządu 
partyjnego .wybrano ponownie dotychczaso­
wych członków. Zarząd Główny ukonsty­
tuował się na posiedzeniu dnia 4 czerwca 
b. r. jak następuje:

Przewodniczący — tow. poseł Emanuel 
Chobot (Mor. Ostrawa). 1-szy zast, prze­
wodniczącego — tow, Wł, Wójcik (Orłowa), 
Il-gi zast. przewodn, tow. Augustyn Łukosz 
(Łąki), sekretarz tow. Józef Badura (Orło­
wa), kasjer tow. Piotr Kornuta, Sekretarjat 
Partji i Redakcja organu partyjnego „Robat- 
nika Śląskiego" znajduje się w Karwinie VI.

szed łb y  się spokojnie zgodnie z w e­
zw aniem  tow . Szczerkowskiego.

Z grom adzenie ob. posła  Duro w o k o ­
licy  S ierp ca  p rzesz ło  bez s ta rć .

W STAROSTWIE PŁOŃSKIEM.

Tow. D. Kłuszyńska odbyła duże i 
ła d n e  zgrom adzenie w m iasteczku  Su­
chocki. o 12 k ilom etrów  od Płońska. 
Na zgrom edzenie ob, posła żtraszkiewi- 
cza w jednej z dużych wsi pod  Płoń­
skiem  przyby ło  aż 5 posłów  B. 3 .
Z d y sk is j' z ob. Arasztriewiczem wycofa 
li się, jak niepyszni.

W RYPINIE.

W Rypinie odbyło się zgrom adzenie 
przedw yborcze, w k tó rem  w zięło  udział 
300 —  400 osób, — Po zagajeniu przez 
tow. W iśniewskiego referow ał pos. tow. 
Zaremba.

B ebecy w  liczbie 5 podejrzanych  o- 
sobników , w spom agani p rzez  kilku „ le ­
w icow ych" w archołów , ko rzysta jąc  z o- 
p iek i policji usiłow ali p rzeszkadzać. 
K ażdy z tych obecnych spo tka ł się je ­
dnak  z natychm iastow ą odpraw ą refe­
ren ta , p rzez  co ty lko  lepiej uw ypukliła 
się zbrodnicza działalność sanacji.

Policja czek a ła  na okazję rozw iązania 
zgrom adzenia, ale w obec spokojnej po ­
staw y zebranych  ostrzeżonych przez r e ­
fe ren ta  p rzed  prow okacjam i sanatorów , 
plan  ten  się nie u d a ł i zgrom adzenie 
zostało  zakończone gorącemi okrzyka­
mi na cześć listy Nr, 7 i potępieniem  dla 
sanacji.

* *
*N aogół w rażen ia  ogólne m ożna ująć 

w sposób następu jący :
1) w pływ y „Jed y n k i"  od lis topada r. 

1930 uleg ły  znacznem u osłabieniu;
2) „siódemka" i „czwórka" poczyniły  

duże postępy;
3) nastró j m as robotniczych i w łoś­

ciańskich  jest o w iele twardszy, niż był 
w lis topadzie r. ub.;

4) bardzo  w iele zależy od naszej tech­
niki w yborcze.

P ozosta ły  dw a tygodnie! I nasi to ­
w arzysze i obyw atele  ludow cy muszą 
w ytężyć w szystk ie siły  1 /  \

S T R A JK  KIN P O T R W A
S tra jk  kin, k tó ry  zos ta ł p ro k lam o w a­

ny, jako p ro te s t p rzec iw k o  w ygórow a­
nym podatkiem , pobieranym  przez m a­
gistra t, po trw a jeszcze przez ca ły  b ie ­
żący  tydzień.

S podziew ane posiedzen ie Rady M iej­
skiej m ające się odbyć w  dniu 11 b. m. 
zostało  przełożone n a  18 czerw ca.

Na porządku  dziennym  znajdzie się 
sp raw a zniżenia podatku . C zy jednak  
R ada n ie js k a  sp raw ą tą  zdąży  się zająć 
uzależnione jest od u k ład u  porządku  
dziennego. Jeśli i w e czw artek  18 
czerw ca sp raw y  tej R ada  M iejska nie 
rozpatrzy , w ów czas n a leży  oczekiw ać 
p rzed łużen ia  strajku  k in  w arszaw skich .

POD ZARZUTEM DZIAŁALNOŚCI 
KOMUNISTYCZNEJ

W  sobotę w ieczorem  policja w arszaw ­
ska a re sz to w a ła  k ilka  osób oskarżonych  
o komunizm.

W śród aresztow anych  znajdują się: 
funkcjonarjusz Sądu O kręgow ego S. 
Szrot i ap lik an tk a  adw okacka , K. Gold.

Z pow odu tych  aresz tow ań  pow sta ła  
w sobotę w  nocy pog łoska o are sz to ­
w aniach w śród adw okatów  w arszaw ­
skich.

MASOWE SA M OBÓJSTW A
BILANS Z JEDNEGO DNIA

Wczoraj zanotowano w Warszawie na­
stępujące wypadki samobójstw.

— Przy ul. Myśliwieckiej 11, targnęła się 
na życie przez otrucie służąca 23-letnia 
Marja Skowronówna, która pełniła tam służ 
bę od 2 miesięcy, Desperatkę w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala Dz. Jezus 
— gdzie zmarła.

— 69-letni Władysław Skarżyński, sędzia, 
zamieszkały w Płocku, prze kilka lat prze­
bywał w więzieniach bolszewickich, W 1922 
r. powrócił do kraju. Pobyt w lochach wię­
zień czerezwyczajek, oraz ciągła obawa o 
życie spowodowały, że S. uległ chorobie 
nerwowej, która z każdym rokiem robiła 
postępy. Rodzina, chcąc ratować chorego, 
postanowiła umieścić go w jednym z sanator 
jów w stolicy. W ub. niedzielę Skarżyński 
pod opieką rodziny przyjechał i zatrzymał 
się u syna swego, urzędnika przy ul. Moko­
towskiej 39. Wczoraj około południa, S. 
korzystając z chwilowej nieuwagi domowni­
ków, wyszedł z mieszkania na parterze, u- 
dał się na 3 piętro i tam, otworzywszy o, 
kno, wyskoczył na asfalt podwórza. Wsku­
tek wewnętrznych obrażeń i ogólnego po­
tłuczenia starzec zmarł jeszcze przed przy­
byciem lekarza Pogotowia,

— W miejskim domu zarobkowym, przĄ 
ul. Czerniakowskiej 168 popełnił samobój- 
stwo, powiesiwszy się na sz-.urku, umoco­
wanym do belki na poddaszu 62-letni Anto­
ni Matuszka. Przebywał on we wspomnia­
nej instytucji od kilku lat. OsŁatnio, jako 
chory na epilepsję leczył się w miejsco­
wym szpitalu.

— W bramie domu przy ul. Wilczej 44, 
wypiła znaczną dozę vasu octowego 30- 
letnia Janina Cymermanówna, bez zajęcia, 
Desperatkę w stanic ciężkim pr-ewiozło Po­
gotowie do szpitala Dz. Jezus.

— 30-letni Si-lama Wola, właściciel 6kładu 
papieru i materjałów piśmiennych przy ul. 
Nalewki 36, w ub. niedzielę popełnił samo­
bójstwo w lokalu sklepu Wolę znaleziono 
leżącego bez życia na podłodze. W ustach 
miał ru.kę gumową od maszynki gazowej. 
Wszelkie zabiegi ratownicze okazały się 
już daremne.

Denat nie pozostawił żadnego listu lub 
kartki, z których możnaby wnioskować o 
powodach samobójstwa.

O innych samobójstwach piszemy na str. 
5-ej.

WYCIECZKA ZAGRANICZNA
O R G A N IZA C JI MŁODZIEŻY T. U. R. 
FRA N K FU RT N. M.— REN — BERLIN.

K om itet C en tra lny  O rganizacji M ło­
dzieży T. U. R. zam ierza u rządzić  w  o- 
k resie  od 20 —  28  sierpnia r. b. w y­
cieczkę dla członków  organizacji do 
F ran k fu rtu  nad M enem , po łączoną z u- 
działem  w  Zlocie ogólnokrajow ym  n ie- 
m eckiej socjalistycznej m łodzieży robo ­
tniczej. W  program ie zw ied-en ie  F ra .i- 
fu rtu  n. M enem, podróż .'ta tk iem  po 
R enie, 1 dniow y pobyt i zw iedzenie B er 
lina. W ycieczk- p o trw a 8 dni. P rz y ­
puszczalna ca łkow ity  koszt (wraz z a- 
trzym an em )około  170 zł.

Zapisy przyjm uje s e k r e t a - j a t  Kom. 
C entr. Org. Mł. TUR —  W a r s z a w a ,  
W a r e c k a  7.

P o n ew aż  dojście do  sk u tk u  w ycieczk i 
zależy  od liczby zgłoszeń, tow arzysze , 
p rag n ący  w ziąć udzia ł w w ycieczce
vnnni zap isać się j a k n a j r y c h l e j .

„ATENEUM** - JEST TEATREM 
LUDZI PRACY
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u r i o s a
W ALKA P. MATUSZEWSKIEGO ZE 

SWYM PORTRETEM.

Dym isja p. Matuszewskiego ze s ta n o ­
w iska  min. ska rbu  na tle ch a rak te ry s ty ­
cznych incydentów , k tó re  poprzedzały  
tę  dymisję, n asunęła  p rasie  —  zupełnie 
n a tu ra ln ie  —  szereg przypuszczeń  i do­
m ysłów , nie odbiegających od praw dy, 
a conajm niej od praw dopodobieństw a.

W idocznie głosy p rasy  n iezależnej na 
psu ły  dużo krw i w  obozie sanacyjnym  
i sam em u p. M atuszewskiemu sta ły  się 
„niew ygodne", skoro  b. k ie row nik  Min. 
S karbu  „m im ow oli” (czy nap raw dę mi- 
m ow oli?) sięgnął po  p ióro  i w  ogrom ­
nym  arty k u le , ogłoszonym  w  „G azecie 
Polskiej", usiłuje obalić „p o rtre ty  ima- 
ginacyjne", swej osoby, k reślone przez 
publicystów  prasy  n iezależnej.

P. M atuszewski zw alcza owe „imagi- 
nacyjne p o rtre ty "  w  sposób inteligentny 
przenosi bow iem  te re n  w alk i w dalek ie 
p rzestw o rza  św iata. Zapew nia, że m y­
śl’ ty lko  o św iatow ym  kryzysie gospo­
darczym , o tem, że jeżeli S tany  Zjedn. 
A m eryki Północnej nie u łożą się jakoś 
z E uropą, sw ą dhiżniczką, to  E uropa z a ­
padnie się w  otchłań . P. M atuszewski 
w ierzy  że „jakieś rozstrzygnięcie przyjść 
m usi" i u ia tu je  E uropę, Polsce zaś nie 
pozostaje nic innego, jak ty lko  „p rz e ­
trw ać  okres, k iedy  ludzie XX w ieku po ­
stanow ili nie słuchać głosu rozsądku".

Co do m ożności tego p rze trw an ia , p. 
M atuszew ski jest najlepszej myśli, jako 
że „P olska jest k ie row ana w olą św iado­
m ą i tw ard ą  —  wolą, k tó ra  zm ieniać m o 
że techn ikę działan ia  —  nie zm ienia na 
tom iast celów , ani zasad", pozatem  P ol­
ska ma B. B. W. R. i t. d.

P . M atuszewski „zrehab ilitow ał" swój 
p o r tre t ze stopniem  celującym . Żeby 
tak  p rzeciw staw ić „zgniłem u Zachodo­
w i", k tó ry  „nie słucha głosu rozsądku" 
—  „św iadom ą i tw ard ą  w olę" „czynni­
k a  m iarodajnego" w Polsce, a sieDie 
p rzedstaw ić  ty lko  jako  ofiarę „techniki 
dzia łan ia" tej św iadom ej, tw arde j woli, 
n a  to  trze b a  100% -w ego idealisty  i fa­
n a ty k a  „ideologji".

A le my, n iepop raw n i sceptycy, jakoś 
nie w ierzym y w  szczerość tej „ rehab ili­
tac ji”. W łaśn ie  ze  w zględu n a  m om ent, 
w  k tó rym  się  ukaza ła , ze w zględu n a  
u sp raw ied liw ian ie  się p rze d  „ p o rtre ta ­
m i im aginacyjnem i”. W ątp im y bardzo, 
czy p. M atuszewski n ie m yśli w cale  o 
sw ej dymisji i tow arzyszących  jej oko­
licznościach, a w szystką  sw ą m yśl za ­
p rzą ta  św iatow ym  kryzysem  gospodar­
czym.

Życzymy jednak  szczerze p. Matu­
szewskiem u, by za tak ie  , u rea ln ien ie" 
sw ego p o rtre tu  sp o tk a ł go odpow iedni 
dow ód uznania i w dzięczności. Zasłu­
żył na to  w  zupełności.

COS SIĘ P O P R A W IŁ O  
W P A Ń S T W IE  DUNSKIEM

D ziennik  kopenhaski „P olitiken" przy 
niósł w  num erze z 18-go m arca b. r. 
p. t. „W ydanie sz tandaru  w  urzędzie 
policyjnym " następu jącą  no ta tkę :

„Pew ien student prawa, który otrzy­
m ał pozw olenie na zw iedzanie zazw y­
czaj zam kniętego działu muzeum kry­
m inalistycznego w  urzędzie policyjnym, 
znalazł niedawno pom iędzy różnem i na­
rzędziam i przestępców  itp. różne 
przedm ioty, pochodzące z pierw szych  
czasów  socjalizmu w naszym  kraju. B y­
ły  to: sztandar, protokół z posiedzenia, 
dzw onek przew odniczącego i rozmaite 
drobne broszury —  w szystko skonfisko­
w ane w  r. 1872 po „bitwie na B ło ­
niach", Student ten uw ażał za rzecz zu­
pełn ie  naturalną, iż przedm ioty te  nie  
pow inny się  znajdować w tem  miejscu. 
Porozum iał się on z Partją i wczoraj 
przy małej prywatnej uroczystości w  
biurze inspektora policji Thune Jacob- 
sena wydano Partji historyczne przed­
mioty.

Premjer Stauning, prezes Partji poseł 
Fr. Andersen, sekretarz Alsing Ander­
sen i Hans Hansen, oraz redaktor H. 
P. Sorensen zjawili się o godz. 10 i pół. 
Po przem ówieniu, nacechowanem  ser­
decznością, zaznaczył inspektor, iż 
przedm ioty te  nie przedstawiają ża­
dnego interesu dla policji, lecz za to 
szczególny interes dla socjalistów  i dla­
tego oddaje je w e w łaściw e ręce. Pre­
mjer dziękował. To, iż Partji zwrócono  
te przedm ioty jest symbolem rozwoju i 
postępu".

T rudno  o obrazek  charak te ryzu jący  
.ep ie j olbrzym ią drogę jaką p rzeby ł so­
cjalizm  od 60 lat. P rzed  59 la ty  byli so ­
cjaliści n ie ty lko  w Danji, lecz w  c a ­
łej E uropie bezsilną garstką , tra k to ­
w aną przez rządy  jako p rzestęp cy  k ry ­
m inalni, a w  rzeczyw istości jako  w róg 
znienaw idzony, ale bezgranicznie słaby, 
nie m ający najlżejszych szans zw ycię­
stw a. Dziś socjaliści rządzą D anją i tow. 
S tauning jako  p rem jer o d b ie ra  , tro fea"  
zdoby te przez jego poprzedn ików  w  rzą 
dzie duńskim  na jego pop rzedn ikach  w  i 
p rzew ńdztw ie  partji socjalistycznej. 
„Z dobyty" sz tan d a r zw raca dziś policja

Przebudowa miast i_ mózgów
NA MARGINESIE KONGRESU MIESZKANIOWEGO W  BERLINIE

Berlin, 5 czerw ca.
M iędzynarodow y kongres m ieszkanio­

wy, k tó ry  w  dniu dzisiejszym  zakończył 
swoje obrady, zgrom adził około  tysiąca 
uczestn ików  i gości, rep rezen tu jących  
najpoważniejsze instytucje budowlane, 
spółdzielnie m ieszkaniowe, towarzystwa  
i zw iązki urbanistyczne, organizacje ar­
chitektów, liczne gminy miejskie i związ 
ki miast, niem al całej E uropy  i S tanów  
Zjednoczonych. W śród  uczestn ików  kon  
gresu uderza  niezw ykle liczny udział so ­
cjalistów, R zecz ch a rak te ry sty czn a  —  
ta k  p rzew odniczący  m ędzynarodow ego 
stow arzyszen ia  m ieszkaniow ego, k tó re  
zorganizow ało  kongres, jak i sek re ta rz  
generalny  tej św iatow ej instytucji, są 
socjalistam i. P ierw szy  z nich to  p ro fe­
sor u n 'w ersy te tu , se n a to r tow . dr. W i- 
baut z A m sterdam u drugi tow . dr. 
Kampfmeyer z F ra n k fu rtu  nad  M enem . 
T akże niem al w e w szystk ich  d e leg a­
cjach krajow ych k ie ru jącą  rolę odgryw a­
ją nasi tow arzysze. W ięc — jeżeli z a ­
czniem y od delegacji polskiej, k ie row ał 
n ią  tow . Teodor Toeplitz. Szw ecję r e ­
p rez en to w a ł tow . Lundquist, dz ien n i­
karz  socjalistyczny i p rak tyczny  dzia­
łacz spółdzielczy. W  delegacji ho len ­
derskiej uczestn iczy ło  trzech  soc jali­
stów , w śród nich p rzew odniczący  zw ią­
zku zaw odow ego robo tn ików  budow la­
nych. W śród  naszych niem ieckich  go­
spodarzy  p rzew ażali tak że  czynni robo ­
tn iczy działacze polityczni, bądź też  za ­
wodowi.

W idzę w  tem  zupełnie n a tu ra ln y  bieg 
rzeczy: w szędzie, gdzie m am y do czy­
n ien ia z now oczesnem i form am i organi­
zowania życia —  a p rzecież budow ni­
c tw o  m ieszkaniow e odgryw a pod tym  
w zględem  rolę k to  w ie czy nie najw ięk­
szą —  m uszą się w ysuw ać na czoło lu ­
dzie nie w ahający  się postaw ić kropk i 
nad  i, a  w ięc zdający  sobie całk iem  ja-

(Koresp. w łasna).

sno spraw ę, że stworzenie now oczes­
nych warunków życia dla człow ieka, 
wymaga zasadniczej przebudowy nie
ty lko m iast, ale i —  ustroju społeczno- 
gospodarczego.

*
»js sfc

Pow ojenne budow nictw o m ieszkanio­
w e w Niem czech przepojone jest do pod 
staw  dążnościami społecznem u M iejsce 
ta k  zw. „w łaścicieli nieruchom ości" zaj­
m ują coraz pow szechniej spółdzielnie 
i stow arzyszenia m ieszkaniow e, miejsce 
p ryw atnych  przedsięb io rców  budow la­
nych —  społeczne przedsiębiorstwa bu­
dowlane. O w spaniałym  rozw oju tych 
instytucyj m ożna się p rzekonać na k a ­
żdym kroku  .podczas zw iedzania now o­
czesnych osiedli m ieszkaniow ych na pe- 
ryferjach B erlina, bądź już w  p rze p ięk ­
nym  paw ilonie w ystaw ow ym , zorganizo­
w anym  przez Z w iązek robotn ików  b u ­
dow lanych i C en tra lę  społecznych 
przedsięb iorców  budow lanych. P aw i­
lon ten  — jeden  z najpiękniejszych u a 
w ystaw ie —  jest w ym ownym  p rz y k ła ­
dem  niebyw ałego wprost rozmachu i im­
ponującej delekosiężności zamierzeń spo 
łecznego budownictwa Niemiec.

Zaznaczyłem , że paw ilon społecznych 
.p rzedsięb iorstw  budow lanych  i Zw iąz­
ku R obo tn ików  P rzem ysłu  B udow lane­
go należy  do  najp iękniejszych  na w y­
staw ie . O dnosi się to  za ró w n o  do tech­
nicznej stro n y  w ystaw ianych  w y k re ­
sów, fotom ontażów , m odeli p la s ty cz­
nych, tab lic  i t. p., jak  do  ich artystycz­
nego opracow an ia . N a stosunkow o n ie ­
w ielk iej p rze s trzen i d ano  tu ta j m ak si­
m um  inform acji skondensow anych  n ie ­
om ylną ręk ą  o rgan iza to rów  w ystaw y W 
sposób zniewalający uwagę w idza i po- 
zwlający mu kilku rzutami oka ogarnąć 
ogrom doświadczeń zdobytych żmudną 
i system atyczną pracą szeregu lat. T en 
dz ia ł w ystaw y  m a p o n ad to  n a  celu  u-

św iadom ienie doniosłości społecznych 
p rzed sięb io rs tw  budow lanych dla klasy 
robotn iczej, a specja ln ie  dla ro b o tn i­
ków  budow lanych. Cel ten  zos ta ł o sią ­
gnięty : nie w yobrażam  sobie bow iem  
bardziej plastycznego u naoczn ien ia  tej 
p raw dy.

i f  *  ❖
W spania ły  rozw ój spo łecznych  p rz e d ­

sięb io rstw  budow lanych  datu je się w 
N iem czech od roku  1926.

W  tej chwili istn ieje  w N iem czech 
13C tych instytucji po łączonych  w  zw ią­
zek , na k tó reg o  czele sto i tow . Ettinger 
i inż. Rode. W ybudow ały  one 100 TY­
SIĘCY MIESZKAŃ, o p rzestrzen i z a b u ­
dow an ia  20 miljonów m3, co rów na się 
*/io p rze s trzen i zabudow ania B erlina! 
Liczba robotników zatrudnionych pnizz 
społeczne przedsiębiorstw a b u io w la ie  
dochodzi do 28 tysięcy. O czyw iście 
w szyscy ci ro bo tn icy  są członkam i 
zw iązku  zaw odow ego  robo tn ików  bu ­
dow lanych, liczącego  ogółem  620 tysię­
cy członków. R ozm aw iałem  n a  te n  t e ­
m at z jednym  z tow arzyszów  n iem iec­
kich. W y raża ł ubolew anie , że s ta n  te n  
—  słuchajcie tow arzysze polscy! — nie 
jest zadow alający , gdyż i ta k  po  za  o r­
ganizacją k lasow ą pozosta je  oko ło  100 
tysięcy  rob o tn ik ó w  budow lanych. Z a­
p ew n ia ł m nie jednak , że w  najbliższym  
czas ie  „zrobi się z tem  p o rząd ek " , to  
znaczy  przy  pom ocy w ytężonej agitacji 
zjedna się now ych 100 tysięcy  dla 
zw iązku  P a trz ą c  n a  now y B erlin, na 
ten  bezm iar tw órczej, rozum nej, sy s te ­
m atycznej pracy , w ierzę, że ta k  b ę ­
dzie. P rzebudow a m ózgów  i se rc  jest 
w p raw d zie  tru d n ie jszą  sp raw ą, niż 
p rzebudow a m iasta , ale tow arzysze 
n iem ieccy  m ają dość siły, aby jej d o k o ­
nać.

W iesław  W ohnout.

Z A U F A N I E  D 0  O S O B Y
ALE NIE 00 PRZEDSTAWICIELA RZADD

N a tegorocznej konferencji M iędzy­
naro d o w eg o  B iura P ra cy  w  G enew ie 
p rzew odn iczy  min. Sokal, p rz e d s ta ­
w iciel R ządu Polskiego. W ybór p rz e ­
w odn iczącego  odbyw a się  n a  m ocy 
tu rn u su  i k an d y d a t, n a  k tó rego  p rzy p a ­
d a  kolej, z góry m a zapew nione p o p a r­
cie w szystk ich  uczestn ików  k o n fe ren ­
cji. w  k tó re j sk ła d  w chodzą p rz e d s ta ­
w icie le  rządów , p rzed sięb io rcó w  i p ra ­
cow ników . T ak  też  dzia ło  się n a  w szy­
stk ich  do tychczasow ych  14 k o n fe ren ­
cjach.

O becnie jednak  w y d arzy ł się p o  raz 
p ie rw sz y  zgrzyt. K iedy p rzed staw ic ie l 
R ządu  belgijsk iego zap roponow ał n a  j 
p rzew odn iczącego  min. Sokala, k tó re -  j 
m u n a  po d staw ie  tu rn u su  godność ta  j 
n a leż a ła  się, z a b ra ł głos tow . M ertens >

(Belgja), jako  p rzew odn iczący  grupy 
ro b o tn icze j i w  im ieniu  tej grupy  złożył 
ośw iadczenie , w  k tó rem  stw ie rd za , że 
g ru p a  ro b o tn icza  odda sw e głosy na 
m in. Sokala, ale n ie  jako  p rz e d s ta w i­
cielow i R ządu  polskiego, k tó reg o  p o li­
ty k ę  zo rgan izow ana k lasa  ro b o tn icza  
zw alcza  z ca łą  siłą , lecz jak o  c z ło w ie ­
kow i, k tó ry  od r. 1919 b ie rz e  czynny  u- 
d z ia ł w  p rac ach  m iędzynarodow ych  
konferencji, ja k o też  w  R adzie Z arzą­
dzającej M iędzyn. B iu ra  P racy .

„P an  Sokal —  czytam y w  o św iad cze­
niu —  n ap ew n o  zrozum ie to, że ac zk o l­
w iek  pop ie ram y  jego w ybór na p rz e ­
w odniczącego  konferencji, pon iew aż 
spodziew am y się  zna leźć  w  nim  bez­
stro n n eg o  k ie ro w n ik a  obrad , że mimo

to g rupa ro bo tn icza  musi sobie za s trze c  
ca łk o w itą  sw obodę ruchów  w  stosunku  
do  spraw , będących  na p o rzą d k u  k o n ­
ferencji, a zw łaszcza  w  sto sunku  do  p e ­
w nych delegacji, k tó ry ch  up raw n ień  u- 
znać n ie  m ożem y".

O sta tn ie  słow a w skazują w yraźnie 
n a  delega ta  „robotn iczego" p. Grajka, 
w ysłanego  p rzez  R ząd  po lsk i na 
„złość" k lasow ym  zw iązkom  zaw odo­
wym  i n ap rz ek ó r p rzep isow i T ra k ta tu  
W ersalsk iego . D otychczas g rupa ro b o t­
n icza na konferencjach  M iędzyn. B iura 
P ra cy  bo jk o to w a ła  ty lko  d e leg a ta  „ ro ­
botn iczego" W łoch  faszystow skich  i nie 
w y b ie ra ła  go do żadnej komisji. O b ec­
n ie  „zaszczyt" te n  będzie  dzielił z k o ­
legą w łoskim  p. Grajek,

O przyszłość Filharmonii
J a k ą  ro lę  odgryw a F ilharm onja w  

naszem  życiu m uzycznem  —  w szyscy 
w iem y, ale m ato  k to  m yśli o  tem , że 
by t tej insty tucji je s t. rów nie niepew ny, 
jak losy O pery, że o sta tn i sezon zw ła­
szcza w ym agał ze strony  członków  O r­
k ie s try  F ilharm onicznej niezw yczajnych 
pośw ięceń  i szczególnej rów now agi n e ­
rw ów  przy  pracy .

W praw dzie na ostatn im  p iątkow ym  
koncercie  sym fonicznym  p ad ło  z e s tra ­
dy w iele p ięknych  słów  uznan ia  dla w y­
trw ale  kończącej sezon ork iestry , a d e ­
legat Min. O św iecenia w ręczył naszem u 
koncertm istrzow i Z łoty K rzyż Zasługi. 
A le na tle dzisiejszych stosunków  
b rzm iało  to  jak  ironja. P rzypom inam  so­
bie, k iedy  n a  m iesiąc p rzed  śm iercią 
w ręczano  K rzyż Zasługi chorem u Bar- 
cewiczowi i a r ty s ta  z dobrym  swoim  
uśm iechem  pow iedział, że w olałby 
„zdrow y1” k rzyż  niż złoty. Naszej O r­
k iestrze  F ilharm onicznej p rzydałyby  się

na rozkaz socjalistycznego m in istra  
sp raw  w ew nętrznych .

Je d n o  z postanow ień  tra k ta tu  w ersa l­
skiego n ak a za ło  Niem com zw rócić F ra n  
cji złupione w  1871 roku  sztandary . T o 
m ia ł być sym bol zw ycięstw a. Z w ycię­
stw o socjalistów  w  Danji odbyło  się bez 
rozlew u k rw i i zniszczenia ekonom icz­
nego, jakie spow odow ała w ojna św ia to ­
w a, ale niem niej sz tan d a r pow rócił w  
niegdyś pokonane d łonie robo tn ików  
duńskich.

w ięcej od lu tego  nie w yp łacane pensje 
n iż ordery , ta k  skrom nie z resztą  ok la­
sk iw ane p rzez  szczupłą garstk ę  słucha­
czów, z ca łą  cierp liw ością w ysłuchują­
cych „obrazów  ta trzań sk ich  na szkle" 
p. Kondrackiego.

M ów ię n iechę tn ie  o  „Symfonji ta ­
trzańsk ie j"  K ondrackiego, bo u tw ó r jest 
słaby  i w yjątkow o nieszczęśliw ie w y b ra ­
ny na „u roczyste" jakoby  zam knięcie 
sezonu, A le nie znaczy to  w cale, aby 
p. K ondrack i nie m iał k iedyś p isać rz e ­
czy bardzo  w artościow ych, a O rk iestrze  
naszej i p. F itelbergow i n ie  na leża ła  się 
w dzięczność za od tw arzan ie w ielu no ­
w ości polskich.

P rzeciw nie, z całem  przekonan iem : 
głośno tw ierdzę, iż jedną <z dodatnich 
cech odchodzącego sezonu  jest w prow a­
dzanie do rep e rtu a ru  now ych kom po- 
zycyj polskich. T ylko p ią tkom  sym foni­
cznym  należałoby  p rzyw rócić  n a  sta łe  
ich c h a ra k te r  k oncertów  w ielkich, n ie ­
ty lko  z nazw y, ale p rzedew szystk iem  z 
program u i z poziom u in terp re tac ji. 
K oncerty  z „p rem jeram i" powioinyby 
m ieć sw oje dni osobne.

W  zw iązku z p rzysz łośc ią  F ilharm o- 
nji, pow sta je  kw estja , k tó ra  n ie jedno­
k ro tn ie  była zaw adą w  norm alnym  b ie­
gu osta tn iego  sezonu. C hodzi mi m. in. 
o sp raw ę n ieporozum ienia m iędzy  S pó ł­
k ą  A kcyjną Filh. W arszaw sk iej a O r­
k ie s trą  jFilharm oniczną. Z upełnie n ie ­
po trzebn ie  w  ciągu zim y dostaw ały  się 
na łam y B iuletynu K oncertow ego  a n a ­
w et: pism  codziennych długie lis ty  o-

tw arte , k tó re  przew ażn ie potem  odw o­
ływ ano, a k tó re  w  rezu ltac ie  odm alo­
w ały  znaną pow szechnie k łó tliw ość 
n ie ty lko  zresz tą  m uzyków . Dziś już p o ­
dobno sp raw a jest na lepszej drodze, 
W  każdym  razie możliwość przesilen ia  
na stanow isku d y rek to ra  ko n certó w  fil- 
harm onicznych pozostaje zaw sze a k tu ­
alna.

K andyda tu ra  p. Emila M łynarskiego,
w racającego  z A m eryki n a  m iejsce p. 
R om ana C hojnackiego m a dziś dużo 
szans pow odzenia. Dyr. M łynarski w ie­
le zrobił w  swoim czasie dla O pery  
W arszaw skiej, być może. iż w yciągnie 
rów nież F ilharm onję. A by ty lko  w  n a ­
zby t skrajnej opozycji do  p. C hojnackie­
go nie zaczął znów bojkotow ać now ości 
po lskich  ze s tra tą , rzecz  jasna, naszych 
m łodych kom pozytorów .

Na początku  jesieni rzecz  się ułoży; 
dziś jeszcze n a d  w szystk iem  w isi znak 
zapytan ia, T o  ty lko  pew ne, że bezro ­
bo tna  w  tej chwili. O rk ies tra  F ilhar- 
m oniczna nie m a sw ego k ą ta  naw et w 
D olinie Szw ajcarskiej i m usi tu łać  się 
z dn ia na dzień, w  ciągu długich m ie­
sięcy przym usow ego w akacyjnego „w y­
poczynku". H. Dor.

„GROMADA" 
i lu s tro w a n y  m ie s ię c z n ik  

czerwono - harcerski 
Ukazał się numer 6-ty (czerwiec)

c e n a  25 gr.
T re ś ć  ży w o  in te re s u ją c a .  

N a b y ć  m o ż n a  w  K s ię g a rn i R o b o tn i­
czej, ul- W a r e c k a  9. A d re s  R e d a k c ji .  

W a rs z a w a , ul. B rz e s k a  17 m . 27,

MAŁY FELIETON
0  R Ó W N O W A D Z E

To nie jest żadne now e odkrycie, że  
niema sprawiedliwości na tym św iecie. 
Gdyby na św iecie działo się w szystko  
po sprawiedliwości, nie potrzeba byłoby  
ani wojska, ani policji, ani sądów, ani 
adwokatów ,ani Ligi Narodów, ani Try­
bunału Haskiego.

Nawet socjalizm straciłby w ów czas ta  
cję bytu, bo dążenie do spraw iedliwości 
byłoby wyważaniem otwartych drzwi.

Podobno sprawiedliwość istnieje na 
tamtym św iecie. Tak przynajmniej za­
pewniają duchowni wszystkich wyznań. 
Trzeba im wierzyć na słowo, poniew aż 
dotychczas nikt stamtąd nie wrócił, aby 
nam opowiedzieć, jak to tam jest w  isto­
cie. Pew nie żal umrzykom choćby na 
chw ilę opuścić ten sprawiedliwy raj.

A le co jest powszechnem  zjawiskiem  
na tym niesprawiedliwym  św iecie —  to  
równowaga. Równowaga w czasie i 
przestrzeni i  wogóle. Naprz. jeżeli jedni 
nie mają co jeść, to drudzy za to objada­
ją się za dwóch i za trzech. Jeżeli był 
ongi Wilhelm m ilczący, to dla równowa­
gi pojawił się po nim W ilhelm gadatli­
wy. Jeżeli dzieje znały Józefa spraw ie­
dliwego i skromnego, to dla równowagi.. 
Jeżeli u nas jest południe, to po drugiej 
stronie naszej piłki nożnej, przed milio­
nami lat czyjąś mocarną nogą w prze­
stworza kopniętej, jest północ. Jeżeli 
u nas jest zima to po drugiej stronie tej 
naszej toczącej się piłki jest skwarne, u- 
paine lato. I tak dalej.

Albo proszę spojrzeć na ulicę. Jedni 
idą w jednym, drudzy w przeciwnym  
kierunku. Dla zachowania równowagi. 
Gdyby w szyscy szli w jednym kierunku, 
ziem ia przechyliłaby się w jedną stronę 
i ta nasza piłka nożna wcześniej niżby 
to się należało trafiłaby do Abramki na 
piwo.

A  nieraz zdarza się, że ludzie zmówią 
się i idą w jednym kierunku. Taki po­
chód wszystkich w jednym kierunku 
zw ykło nazywać się demonstracją i u- 
waża się, że to zagraża spokojowi sp ołe­
cznemu ,że to może przechylić św iat na  
jedną stronę... W ów czas policja inter­
weniuje. W ładza wkracza, sąd, proku­
rator. Rozprasza się  tłumy w  różne 
strony . Bo równowaga musi być. A  
jakże.

W iększość wojen toczono o równowa­
gę. Jedno państwo ukradło więcej, ani­
żeli drugie. Równowaga była naruszona.
0  ile notami nic nie wskórano, to noty  
zastępow ały armaty i one przywracały  
naruszoną równowagę.

Równowaga to w ielka rzecz. N ieste­
ty, nie w szyscy to dostatecznie pojmu­
ją. Są nawet m inistrowie, którzy takiej 
prostej rzeczy, jak równowaga, jak po­
trzeba równowagi w św iecie i w szech- 
św iecie nie pojmują. Pojmują potrzebę 
równowagi na małym odcinku: w bilan­
sie, w handlu zewnętrznym, w  budże­
cie, ale nie są zdolni objąć szerokich  
horyzontów. Nie są zdolni pojąć, że  
równowaga przedewszystkiem  na tem  
polega, że jedni mają rozkazywać, a dru­
dzy mają słuchać. Gdyby w szyscy m ieli 
słuchać lub gdyby w szyscy m ieli roz­
kazywać, to to byłaby demonstracja i 
oczyw iście musiałaby wkroczyć policja
1 t. d.

Kto, jak kto, ale minister powinien  
rozumieć takie elem entarne rzeczy’.

a Ultimus.

Międzynar. Rob. Rolnych
A SPRAWA TOW.  KWAPIHSKfEGO

„B iuletyn M iędzynarodow ej Federa­
cji Robotników Rolnych" zam ieszcza w  
sw ym  osta tn im  num erze w iadom ość o 
sp raw ie  p rzec iw k o  tow. Kwa,pińskiemu, 
członkow i Egzekutywy tej F ed erac ji.

B iuletyn p ow iada  dosłow nie:
„Jeże li k ied y k o lw iek  R ząd k tó reg o ś 

P ań stw a  p o stąp ił w brew  in te reso m  
w łasnym  —  to  s ta ło  się to  p rzez  a re s z ­
tow anie K w apińskiego. W łaśn ie  m ia ło  
s ;ę odbyć w  tym  sam ym  czasie  p o sie ­
dzenie E gzeku tyw y M iędzynarodów ki 
Rob. Rolnych, z głównym  p rzedm io tem  
obrad : sp raw a sezonow ych w ęd ró w ek  
robo tn ików  rolnych. P rzed staw ic ie l 
państw a, k tó re  najsilniej z a in te re so w a ­
ne jest tą  sp raw ą, n ie  mógł w ziąć u- 
ćz ia łu  w  ob rad ach  z pow odu z a s to so ­
w anych  w obec niego represy j.

A p rzecież  K w spińsk i b ron ił sp raw  
po lsk ich  robo tn ików  rolnych z w y jątko ­
w ą znajom ością rzeczy  i tem p eram en ­
tem! '

P oszczególne zw iązki rob. rolnych w  
swoich p ism ach p ro te s to w a ły  p rzec iw ­
ko a resz tow an iu  tow . K w apińskiego. W  
p ro te s tac h  zw racan o  uw agę na to, że 
P o lska skazana  jest n a  w yw óz rąk  do 
p rac y  i nie pow inna  w obec tego zrazac  
sobie dem okra tyczn ie  rządzonycK  
państw .

Z w iązek n iem ieck i poza tem  w tym  
duchu d z ia ła ł w obec p rzed staw ic ie li 
P ań stw a po lsk iego  w Berlinie.

D onosząc dalej o zw olnieniu tow . 
K w apińskiego, B iu letyn  w yraża n a d z ie ­
ję, że F e d e ra c ja  będzie m ogła go pow i­
tać  w  pełn i sił na K ongresie w S z to k ­
holm ie w  roku  bieżącym .



„ROBOTNIK", w torek , 9 czerwca 1931. N r. 205

675 SAM0LQT0W W LOTNICZYCH MANEWRACH [0  SŁYCHAC NA ŚW iECIE 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

F

p a t

N ad polam i Fairfieldu w stan ie Ohio 
w  A m eryce Północnej odbyły się naj-

w yposażonych w najnow sze udoskonale­
nia. Na ilustracji w idzim y pow yciągane, , . ,    ---------

w iększe z dotychczas urządzanych  —  | z hangarów  sam oloty, czekające na sy 
m anew ry  lotnicze. W  akcji b ra ło  udział j gnał oficera startow ego,
675 sam olotów  najnowszej konstrukcji,

TYPY LUDO W E Z MEKSYKU

%m

Nasze zdjęcie p rzedstaw ia  dw óch m a- | w nych stro jach  ludow ych w tow arzy- 
łych ch łopczyków  m eksykańsk ich  w  b ar stw ie m ałej senority .

S T A N  POGODY
ROZPOGODZENIE.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu me­
teorologicznego.

Wczoraj o godz. 8-ej tem peratura +13.2° 
Cels.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Chmurno, rankiem miejscami mglisto, 
w ciągu dnia rozpogodzenie. Temp. w cią­
gu dnia do +20°. Słabe w iatry zachodnie i 
południowo - zachodnie.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Waluty. Dolar Stanów Zjedn. 8.94.
Dewizy, Holandja 358,65. Londyn 43,3614, 

Nowy Jo rk  8,91, Paryż 34.90 i pół, Praga 
26.41, Szwajcarja 172,90, W łochy 46,67, 
W iedeń 125,26.

O broty średnie, tendencja niejednolita. 
Dolar gotówkowy w obrotach pozagiełdo­
wych — 8,931^. Rubel złoty — 4.73 i pół. 
W  obrotach pryw atnych: rubel srebrny — 
1.40, 100 kopiejek bilonu srebrnego — 0,68.

ODKRYCIE FRESKÓW. W kaplicy ro ­
dzinnej markiza B orsalliego odnaleziono 
prześliczne freski pochodzące z drugiej po ­
łowy XIII stulecia ze szkoły sjenneńskiej, 
przedstaw iające niektóre epizody z życia 
Chrystusa Pana.

MROZY W CZERWCU. W Rydze tem pe­
ratu ra  spadła do 4 stopni poniżej zera. W 
północnej częścr Łotwy spadł obfity śnieg. 
W arstw a śniegu dochodzi do 12 cm. Śnieg 
i mróz wyrządził wielkie szkody w ogro­
dach i na polach.

ŁÓDŹ NAPOLEONA. Łódź ta, znajdują­
ca się w arsenale morskim w Brest, ma dłu­
gości 18 metrów i jest bogato ozdobiona 
rzeźbam i i figurami alegorycznemi. Zo­
stała  wybudowana na żądanie Napoleona w 
r, 1811 w ciągu 21 dni. W łodzi tej zwiedził 
on ujście Skaldy i opłynął fortyfikację nad­
brzeżne Antwerpji.

ROZSTRZELENIE URZĘDNIKA SZPIE­
GA. Trybunał wojenny w Bialogrodzie ska­
zał na karę śmierci urzędnika Ministerjum 
Wojny Nowakowicza, oskarżonego o szpie­
gostwo. Nowakowicz przyznał się do winy 
i zeznał, iż dostarczył jednemu z państw 
dokumentów, dotyczących obrony narodo­
wej. W śledztwie stwierdzono, iż Nowako­
wicz nie miał wspólników.

POŻAR W NORFOLKU. W  m. Norfolk, 
w stanie Virginia wybuchł olbrzymi pożar, 
k tóry  spalił kilka ulic, gdzie znajdowały się 
wielkie składy towarowe. Pożar przerzucił 
się na port, gdzie eksplodował duży tran s­
portowiec nafty. 20 osób odniosło rany. 
S traże ogniowe z 6 sąsiednich miast walczą 
z ogniem.

NOWE WYKOPALISKA W NEAPOLU.
W trakcie robót ziemnych w okolicach sta­
rożytnego Forum w Neapolu odkopano kil­
ka  tablic z bronzu, pokrytych napisami. 
Jak  stwierdzono, są to dyplomy wojskowe 
doskonale zachowane. Przedstaw iają one 
w ielką w artość z punktu widzenia history­
cznego i prawnego.

PSZENICA W KANADZIE. Tegoroczne 
zbiory w K anadzie obliczane są na 310 bu- 
szli, wobec 398 milj. b. przed rokiem, 304 
milj, b. przed dwoma laty i 566 milj. przed 
trzem a laty. Pomimo to rząd kanadyjski • 
rozważa p ro jek t ustalenia premji eksporto­
wej dla pszenicy w wysokości 5 centów od 
buszla, czyli 1,63 zł. od kw intala.

4.111 ZAMACHÓW 
SAMOBÓJCZYCH

W edług danych zebranych przez Główny 
U rząd Statystyczny, w roku 1930 targnęło 
się na swe życie w Polsce ogółem 4.111 o- 
sób, Cyfra ta w roku 1929 wynosiła 3.929, 
w roku 1928 — 4.313, w roku 1927 — 4.186.

Najwięcej samobójstw w roku 1930 popeł­
niono w m. czerwcu (492), najmniej w lu­
tym (291). W ciągu całego 1930 r, najwięcej 
samobójstw przypada na W arszawę (1.208), 
następnie na województwa: łódzkie — 419, 
lwowskie 224, lubelskie 219, kieleckie 210, 
warszaw skie (bez stolicy) — 198, krakow ­
skie — 188 itd.

N iestety, cyfry za rok 1931 będą niew ąt­
pliwie jeszcze o wiele większe, sądząc z 
dotychczasowej liczby samobójstw.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr A teneum : GOŁĘBIE SERCE, ko- 
m edja w  3 ak tach  Johna  G alsw orthy­

ego. Z angielskiego. R eżyserja  St. J a ­
racz . deko rac je  E. P o red a .

G łów ną rolę —litościw ego m a la rza— 
gra w  tej sz tuce p. Ja ra cz . O ddaje do ­
sk o n a le  jej pow ierzchn ię : dobroć ze
słabością po łączona, w zrusza nas, ale 
n ie  m a dużego po la do popisu. P ostać  
ta  w łaściw ie sto i w  m iejscu, nie ro zw i­
ja  się, choć żyje; za to  n aoko ło  niej 
k rążą  inne postac ie : b iedaków , w yko­
le jeńców  i w łóczęgów , oraz in te ligen­
tów , k tó rzy  rad z ib y  tę  n a trę tn ą  nędzę 
leczyć w inny sposób, biciem  albo  p e rs ­
w azją  kap łańską . Zdaje się, że z p o ­
śród  tych oberw ańców  au to r szczegól­
nie upodobał sobie p rzy b łęd ę  F ra n cu ­
za, indyw idualistę  z pod  ciem nej gw iaz- 
dy, gdyż pozw ala mu w  dość długich 
p rzem ów ien iach  w y k ład ać  swoją filo- 
zofję n ieza leżności w łóczegow skiej. D o­
b rze g ra  tę  postać  p. D aniłow icz i wo- 
góle p rzed s taw ien ie  jest, jak zw ykle w  
A teneum , b a rd zo  s ta ran n e . W ytknąć 
jednak  m uszę te n  sam  sta ły  b łąd  w  te a ­
trac h  w arszaw sk ich : część tek s tu  jest 
n iedosłyszalna . A k to rzy  tak  są przejęci 
sw oją grą, że zapom inają o słuchaczu. 
Chce pech, że w  tej sz tuce jeden  gra 
p ijaczynę (p. C hm ielew ski, w  intencji 
b a rd zo  dobry), d rugi cz łow ieka  obcego, 
k tó ry  ka leczy  język tu tejszy , — dw ie o- 
kazje, żeby  te k s t jeszcze gorzej p o ­
psuć.

„G ołęb ie se rc e"  jest sz tuką  z p rzed  
k ilkunastu  lat, —  przypom ina s tru k tu rą  
środow iskow e sztuki G ork iego  (,,Na 
dnie"), C zechow a. K ład ło  się w tedy  
ak c en t głów nie na to  b ied ack ie  ś ro d o ­

w isko, c iek aw iła  zam ożną publikę dola 
„p ro le ta r ja tu  łachm aniarsk iego". A i t e ­
raz. jeżeli A teneum  tę sz tukę w ydoby­
ło, to  zapew ne dlatego, że w ydaje się 
■ona podobną np. do „U licy" R ice 'a , ma 
modmą fizjognomję. N aw et jej p rzebieg , 
raczej epicki (pow ieściow y), o d p o w ia­
d a  dzisiejszym  gustom  tea tra ln y m . A- 
to li „G ołębie se rce" posiada  za łożen ia  
głębsze, choć nie rozw in ię te , k tó re  tę 
sz tukę czynią zastanow ien ia  godną 
w łaśn ie ze w zględu na socjalizm, i to  
n aw e t nasz socjalizm.

Bo p rzecież  nasz socjalizm  w  swojej 
lite ra tu rz e  p rzedw ojennej m iał dw a o- 
b licza: jedno  bojow e, p a trio ty czn e , a
drugie — to  m iłosierne, k tó re  mu n a ­
da ł Żerom ski. G ołębie se rce  — a p rze ­
cież Żerom skiego nazw an o  (Brzozow ­
ski) se rcem  serc. B rak ło  oblicza, zw ró ­
conego ku przyszłości, jako  budow ie 
spo łeczno  — politycznej.

Socjalizm  pochodzi z litości, a l tru ­
izmu, i bez tej rac ji etycznej byłby 
nonsensem , ale sam nie p o trzebu je  być 
w e w szystk ich  sw oich ogniw ach lito ­
ścią. G dyby choć trze c ia  część ludzi 
m iała gołębie serce , a 1 p ro ce n t był 
św iętych, gdyby w szystk ie stosunki 
spo łeczne i gospodarcze m iędzy ludźm i 
dały  się za ła tw ić  n a  d rodze zgody, do­
brej woli i dobroci, nie p o trzeb ab y  b y ­
ło socjalizm u.

I np. Kośció* w ciąż jeszcze do tej 
m ożliw ości w raca , i każe  w  n ią  w ie ­
rzyć. My jednak  uw ażam y to  za poboż­
ne, n ieśw iadom e oszustw o. My nie 
w ierzym y w  p rzy rodzoną  dobroć n a tu ­
ry ludzkiej i chcem y altru izm  sk o n s tru ­
ow ać od zew nątrz , w  organizacjach , w 
p raw ach , w ustroju, tak , aby był p rzy ­
musem. W edług  tej zasady  ktoś, co np. 
/. b ie d a k a  s ta ł się bogatym , odziedz i­

czył m ajątek , w ygra ł na loterji, nie ro z ­
da tego m ajątku  m iędzy ubogich, lecz 
pow ie: n iech p raw o  zab ie rze  mój n a d ­
m iar, n iech mi go o b etn ie  p rzez  p o d a t­
ki, daniny, w yw łaszczenia , n iech  u- 
szczupli m oich spad k o b iercó w  tak , aby 
zaczynali sam i p raco w ać n a  now o itd.

O czyw iście, n ie  k ład z ie  się tam y do ­
broczynności, ale się na n ią  nie liczy. 
Siła, k tó ra  się w y tw arza  w sku tek  co ­
raz  bardziej po tęgującego  się poczucia 
spraw iedliw ości, zbuduje w ięcej, niż s i­
ła, p ły n ąca  z m iłości bliźniego.

O tóż istn ien ie tak ich  ludzi, jak m a­
la rz  W ellw yn, b o h a te r  „G ołębiego se r ­
ca", jest w łaściw ie zaprzeczen iem  tej 
zasady . G dyby tacy  zaczęli się za n ad to  
rozm nażać— o co n iem a obaw y  ani n a ­
dziei — zakw estjonow aliby  socjalizm.

G alsw orthy  m iał w  ręku  p raw dziw y 
d ram at, k tó ry  m ógł pop row adzić  w 
dw óch k ie runkach . P ierw szy  — to  ten  
w yżej w skazany. W ellw yn chce usunąć 
nędzę, roz tacza jąc  w oko ło  czar d o b re ­
go serca, jak  św. F ra n c isz ek  z Asyżu, 
k tó ry  hodow ał w szy w  sw oich szatach , 
m ów iąc, że to  p e rły  Boże. R zekłbyś, że 
on  kocha nędzę, lubuje się w  niej. gdy 
ci, k tó rzy  ją n ienaw idzą, k tó rzy  b rzy ­
dzą się żeb rak iem  konkretnym , chcą 
nędzę tęp ić  za pom ocą odpow iednich  
insty tucji, reg lam entac ji, w  końcu za 
pom ocą zm ian ustro ju  społecznego. 0 -  
tóż n iew ątp liw ie  istn ieje w ew nętrzna, 
i to  d ram atyczna, sp rzeczność m iędzy 
tem i dw iem a m etodam i. G alsw orthy  ją 
zaznaczył, p rzec iw staw ia jąc  W ellw yno- 
wi trz y  postac ie : p as to ra , p ro fe so ra  i
sędziego  pokoju, —  lecz są one raczej 
k a ry k a tu ra m i i n aw e t p rze s ła ły  już być 
ak tualne .

D rugi p raw dziw y  d ram at, zaw arty  w 
sz tuce G alsw orthyego , to  by łby  d ram at

Wiadomości z całego kraju
ZATRUTY GAZAMI PRZY PRACY NA KOPALNI

Przy uszczelnianiu tamy w podzie­
miach KOPALNI MYSŁOWICKIEJ na 
Śląsku, został zatruty gazami robotnik

WAWRZYNIEC MORKA. Pomoc oka­
zała się spóźnioną. Morka pozostawił 
żonę i dwoje dzieci. Liczył 50 lat.

O B N I Ż K A  PENSYJ FUNKCJONARJUSZÓW MAGISTRATU
KRAKOWSKIEGO

Skarga do Trybunału Adm inistracyjnego
P rzed paru  tygodniam i organizacje u- 

rzędników  i niższych funkcjonarjuszów  
m iejskich w Krakowie odbyły w spólne 
nadzw yczajne w alne zgrom adzenie, na 
k tórem  uchw alono  zw rócić się do za rzą­
du m. K rakow a z prośbą o w ypłatę  p ra ­
cow nikom  m iejskim  poborów  m iesięcz­
nych bez żadnych po trąceń . M im o to 
funkcjonariusze miejscy otrzymali m. in. 
w dniu 1 czerwca b. r. pensje zreduko­
wane o 15 proc. Redukcja poborów ob­
jęła także pracowników kontraktowych, 
którym magistrat zakomunikował uprze­
dnio zarządzenie władz centralnych do­
tyczące obniżenia płac z zastrzeżeniem, 
że w razie nie przyjęcia tego warunku, 
magistrat rozwiąże z nimi kontrakty 
służbowe.

W  ub. środę odbyło się posiedzenie 
sekcji skarbow ej Rady przybocznej, na 
k tó rem  om awiano spraw y uposażeń  p ra

cow ników  m iejskich. W  czasie d eb a t 
w szedł na salę naczelnik  b iura p rezy ­
dialnego m agistratu , dr. P rzeorsk i, i od ­
czytał resk ry p t w ojew ody k rak o w sk ie ­
go, zaw iadam iający m agistrat, że woje­
wództwo stoi bezwzględnie na stanowi­
sku redukcji płac pracownikom komu­
nalnym. Gdyby nawet Rada przybocz­
na uchwaliła utrzymanie płac na do­
tychczasowej wysokości, województwo 
uchwały takiej nie zaakceptuje. Wobec 
tego debatę nad tą sprawą natychmiast 
przerwano.

W związku z tem kilku urzędników 
miejskich występuje do Trybunału Ad­
ministracyjnego ze skargą przeciw ob­
cięciu ich poborów.

W yrok  trybunału  będzie stanow ił p re 
cedens dla w szystk i :h pracow ników  
miejskich.

K0MISARSKIE RZĄDY W CZĘSTOCHOWIE SĄ BEZWZGLĘDNE
WOBEC NĘDZARZY

Ś c i g a n i e  podatku in w estycy jn ego  od najm niejszych lo k a ló w
G m ina m. C zęstochow y p o b ie ra  p o ­

d a te k  inw estycyjny na budow ę szkół. 
P on iew aż  p o d a tek  te n  jest ściągany z 
lokatorów , gdyż jest to  d o d a tek  do p o ­
d a tk u  od lokali, R ada M iejska, u chw a­
lając s ta tu t podatkow y, zabezp ieczy ła  
p ła tn ików , zajm ujących lokale jedno i 
dw uizbow e.

O sta tn ia  uchw ała  R ady  m iejskiej z 
1930 r. brzm i: „Rada Miejska jedno­
myślnie, be® dyskusji, z uwagi na cięż­
ką sytuację, upoważnia Magistrat do 
umarzania podatku inwestycyjnego, u- 
chwalonego na rok budżetowy 1929/30, 
cd płatników państwowego podatku od 
lokali, zajmujących lokale jedna i dwu­
izbowe". C hodziło  o to. aby k la sa  ro ­
b o tn icza , w obec ciężk iego  po łożenia 
m aterja lnego , spow odow anego  k ry zy ­
sem, nie ponosiła  ciężarów , k tó rych  me

jest w  stan ie  pokryć.
N ależy dodać, że na 42 radnych  — 

P. P. S. m iała 11 radnych , a n a  7-miu 
cz łonków  Z arządu  M iasta  by ło  trzech  
P. P. S-owców.

Po rozw iązan iu  R ady  M iejskiej i M a­
g istra tu , w ład ze  d o p ie ro  za tw ie rd z iły  
budżet n a  rok  1930/31, jednakże komi­
saryczny Zarząd nie postarał się o  za­
bezpieczenie klasy robotniczej praed 
nowym podatkiem, lecz z całą bez­
względnością przystąpił do ściągania 
podatku inwestycyjnego od lokali z 
najbiedniejszych płatników.

T a k  w ygląda „sanacyjna" tw órczość  
na każdym  odcinku pracy . G dy n aw e t 
klasow i p rzec iw n icy  po lityczni godzili 
się  n a  ulgi dla p ro le ta rja tu , to  rządy  
„.silnej ręk i"  są  bezw zględne w obec n ę­
dzarzy.

ZWOLNIENIE 14-LETNIEGO 
T. SŁAWIŃSKIEGO

Zamieszanego w sprawę uprowadzenia 
dwóch lekarzy krakowskich.

Sędzia śledczy dr. Czuchajowski prow a­
dzi w dalszym ciągu śledztwo w sprawie u- 
prow adzenia dwóch profesorów U niwersy­
te tu  Jagiellońskiego: dr. Glatzla i dr, K el­
lera.

Syn Sławińskiego Tadeusz, który b ra ł u- 
dział w uprowadzeniu, został wypuszczony 
z aresztu śledczego na wolną stopę, ponie­
waż śledztwo ustaliło, że udział Tadeusza

czysto  ch arak te ro w y . O W ellw ynie m ó­
wi jego có rka : P apo, je steś n iep o p raw ­
ny! (gdy w ciąż przyjm uje żeb raków  i 
rozdarow u je  im, co ma). N a to  on: Cóż 
zrobić, k iedy  to  jest silniejsze odem nie! 
W stydzi się sw ego nałogu, ta i  się z 
nim. Inni uw ażają go za cz łow ieka  s ła ­
bego, po lic jan t mówi mu: bądź pan
m ęskim! T o  w szystko  jest p rzez  au to ra  
doskonale podchw ycone i podpatrzone, 
w ym aga jednak  dalszej in te rp re tac ji 
charak tero log icznej. Czy tak i cz ło ­
w iek  jest rzeczyw iście  słaby? Może r a ­
czej silny? B o o to  p rzec ież  w yobraźnia 
a łtru istyczna . nasyca jąca  go obrazam i 
cudzego c ie rp ien ia , dzia ła  w  nim  sil­
niej, niż w  innych ludziach, —  jest 
czemś, co się nad nim znęca, koszm ar, 
opętan ie . O tóż n ik t z ludzi o ta cz a ją ­
cych nie jest w  stan ie  dom yśleć się i 
p rzen iknąć , z jaką siłą jednak  W e 11- 
w yn się tym  uokusom  opiera, jak c ie r­
pi i ja k  w alczy, — w idzi się ty lk o  tę 
resz tk ę  litości, k tó re j już w sobie s tłu ­
mić nie mógł.

Z tem  jest podobnie, jak z gniewem , 
lub z oburzeniem . U w aża się pew nych 
ludzi za w ybuchow ych, lecz gdyby się 
za jrza ło  w  ich serce, pow innoby się po ­
w iedz ieć  raczej, że to  są cynicy, albo 
ludzie aż n ad to  spokojni i flegm atycz­
ni. A lbow iem  w  porów naniu  z tem, jak 
oni w ielodenne zło  i rozga łęz ioną p o ­
dłość św ia ta  rzeczyw iście  w idzą, czują 
i rozum ieją, w  porów naniu  z ogrom ną 
ilością z ła  p rzez  nich spostrzeganego ,— 
ich o d ru ch y  są raczej m inim alne.

W  sztuce widzimy, jak W ellwyna 
chwyta w szpony jego wyobraźnia. 
Przychodzi doń np. włóczęga — i zaraz 
dla W ellw yna staje się „.ciekawym ', 
jego sp raw a —  pow iada do córki — 
jest bardzo a bardzo skomplikowana.

Sławińskiego w napadzie był nieznaczny i 
że działał pod terorem  ojca.

ECHA ZAJŚĆ W TRZEMESZNIE
W związku z krwawemi zajściami w 

Trzemesznie, policja dokonała licznych a- 
resztow ań wśród miejscowych strzelców 
N iektórzy z nich przed aresztowaniem ubra­
li się w mundury strzeleckie. Niewiadomo, 
czy uczynili to dla demonstracji, czy też w 
przekonaniu, że w mundurze są n ie ty ­
kalni. Policja odprowadziła ich najpierw do 
domów, nakazując im, aby się przebrali... w 
cywilne ubrania, a potem  zabrano ich do a- 
resztu.

Ju ż  m iarkujem y, jak się wesisał w  duszę 
tego ni qp o ni a. jak  trac i z oczu  objek- 
tyw ne p roporc je  tego  m ałego  w y p ad ­
ku — jak ich  je s t tysiące —  jak  się z 
nim zesp a la  sub jek tyw nie , uw ażając go 
za  w yjątek .

L itość jest jego nam iętnością , on się 
m ą upaja  i —  za tru w a. T o  jest czło- 
w ięk’, k tó ry  nosi w  sobie k a tas tro fę .

Są c h a rak te ry  od u ro d zen ia  tak  zbu­
dow ane, że noszą w  sobie sp rzeczn o ­
ści lub siły zgubne, — jak pew ne m ie­
szan iny  chem iczne, skazane  z góry na 
ro zk ła d  i w ybuch. M oże on się opóź­
nić, m oże dzięki pew nym  krzyżującym  
okolicznościom  nigdy nie dojść do 
sku tku ; —  k a tas tro fa  jest zaw arta  p o ­
tencja ln ie  w  założeniu . U titz  w  swojej 
.C harak tero logji" (Pan —  V erlag 1925) 
k onstruow ał ta k ie  c h a rak te ry  te o re ty ­
cznie, czyniąc ich m oto rem  np. p ró ż ­
ność lub egoizm. W ellw yn p o d p a la  r a ­
czej pod  uku ty  p rzez  n iego  te rm in  
„Ich —  F u g a lita t"  (wym ykanie się od 
sw ego „ja"). B rak  m u t. zw. z d ro w e­
go (?) egoizmu. Dąży ku rozk ładow i, 
ku  zgubie. O czywiście, to, co ze s ta n o ­
w iska charak te ro log ji nazw iem y ro z ­
k ładem , a ze s tan o w isk a  p rak ty czn eg o  
sam oza tra tą , m oże ze stanow iska e ty ­
cznego być czynem  lub życiem  w spa- 
niałem , życiem  św iętego. Takim  był 
w ielk i uczony, P ascal, k tó ry  będąc już 
sam  ciężko chorym , w zią ł do  swojej iz­
by chorego ubogiego, i sam go obsłu­
giwał i p ielęgnow ał.

T ak ie  k a tastro fa ln e  ch a rak te ry  
p rze d s taw ia  S zeksp ir w  swoich trag e - 
djach: Lir, O tello. M akbet. W  sztuce 

! G alsw orthyego  tkw i też tak i p ierw szo- 
j  rzędny m aterja ł, godny w ielkiej a 
i wispółczesnej tragedji.

Karol Irzykowski,
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Z ŻYCIA PA R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
W TO REK , 9 C ZERW CA

NO W E-B R O D N O  godz. 7 w, posiedzen ie  
K om ite tu .

K O ŁO ELEK TR O W N I P, P. S. o godz. 6 
popo ł. w lokalu  C zerw onego K rzyża 20 o d ­
będzie  się zeb ran ie  członków  Koła.

KOŁO K O LE JA R ZY  P. P . S. o godz. 4-ej 
p o  poł. w lokalu  S iedzibna  5 m. 10 o d b ę ­
dzie się  zeb ran ie  członków  Koła.

RUCH ZAWODOWY
Związek Pracowników Komunalnych 

i Instytudi U żyteczności Publicznej w 
Polsce, Oddział W arszawa II — ul. W a­
recka 7. W niedzielę, dnia 14 czerwca  
r. b. o godz. 10 r. i w II terminie o go­
dzinie 11 r., oraz w poniedziałek dnia 
15 czerwca r. b. o godz. 6-ej i w Il-im  
terminie o godz. 7 wiecz. w siedzibie 
Związku, W arecka 7, odbędzie się w al­
ne zebranie członków Związku Oddzia­
łu II.

Na porządku obrad: 1) Sprawozdanie 
ustępującego Zarządu za r. 1930 —  31, 
a) z działalności, W kasowe, c) komisji 
rewizyjnej; 2) W ybór władz Związku: 
a) Zarządu, b) Kom. rewizyjnej, c) Sądu 
polubownego. 3) Sprawy organizacyj­
ne i wolne wnioski.

Zarz. Związku Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ. w  Polsce, 

Oddział W arszawa II (miejscy).

RUCH KOBIECY
W e w torek  dn ia  9 czerwca zebranie  W a r­

szawskiego W yd z ia łu  Kob. P. P. S., ul. L e­
szno 53, o  godz. 7-ej wiecz. O godz. 8-ej 
wiecz. posiedzen ie  Z arządu, obecność w szy­
stk ich  członkiń  Z arządu  konieczna. Spr-i- 
wy ważne,

W środę dn ia  10 czerw ca zebran ie  Koła  
K obie t  M o ko tó w  o godz. 7-ej wiecz. z re fe ­
ra tem .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EG ZEK U TY W A . W e w to rek , dn ia  9 b. 
n. o godz, 7 w iecz. odbędzie  się p o sied ze ­
nie E gzeku tyw y  K. W . W arszaw skie j O rga­
nizacji M łodzieży T. U. R.

K O M IT ET  W YKO NAW CZY . W  środę 
d n ia  10 b. m. o godz. 7 w iecz. W are ck a  7 
odbędzie  się  posied zen ie  K o m ite tu  W y k o ­
naw czego  W arsz . Org. M łodz. TUR. N a p o ­
rz ąd k u  dziennym  sp raw y  b ieżące  o raz  dys­
k u sja  n . t. „Program P. P. S.“  O becność d e ­
leg a tó w  K ół —  obow iązkow a,

KOŁO IM. D A SZYŃSKIEGO (Now osie- 
le c k ą  1). W e  wtoreik, dn . 9  b, m. o godz. 7 
w iecz. ogó lne z eb ra n ie  członków  K oła  z re­
fe ra tem  tow . Hieronima W latra.

„C ZER W O N A  ST R Z A Ł A ". W e w to rek  
d n ia  9 b. m. o godz, 7 w iecz. (W areck a  7) 
od b ęd zie  się  zeb ran ie  s traży  porządkow ej 
W arsz . Org. M łodz. TUR., zw. „C zerw oną 
S trz a łą " .

KURS — OBÓZ
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 

T. U. R.
Kom itet Centralny TUR organizuje w  

dniach od 29 czerwca do 13 lipca b r. 
kurs - obóz w Aninie pod W arszawą w 
pom ieszczeniach Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci.

Kurs - obóz będzie połączeniem  pracy 
o charakterze w ychow aw czo - instruk­
torskim tak, jak to było na dotychcza­
sowych 3-ch kursach Org. Mł. TUR, z 
wypoczynkiem  w  wiejskiej m iejscowo­
ści.

Opłata za pobyt na dwutygodniowym  
kursie wynosi 20 zł. W opłacie zawarty  
jest koszt całkow itego utrzymania. Zgło­
szenia na kurs m iejscowe Organizacje 
M łodzieży winny nadsyłać do dnia 15 
czerw ca 1931 r. pod adresem: Kom.
Centr. Org. Mł. TUR w W arszawie, W a­
recka 7.

KOM ISJA ZWIĄZKOWA  
KULTURALNO - ARTYSTYCZNA  

Bracka 17 m. 3, I piętro front tel. 528-17
C zynna codzieó  od godz. 2 do 6 w iecz. 
Plan w ycieczek  na m. Czerwiec - Lipiec

10.VI. ś ro d a  M echaniczna Piekarnia M iej. 
ska. Ilość osób ogran iczona, Godz. 8 w iecz. 
B ile ty  p 0 75 gr.

N iedzielą  14.VI B ielany, godz. 11 rano. 
B ile ty  po zł. i ,00,

Środa  17.VI, O bserw atorium  A stronom icz­
ne, p o k az  n ieb a , W  raz ie  n iepogody odczy t 
z p rzezroczam i. Godz. 9 w iecz. B ilety  po 
80 gr.

N iedziela  21.VI. C zersk  —  G óra  - K alw a- 
rja. S ta tk iem  i ko lejką .

Środa 24.VI. S tud jo  i am plifika to rn ia  P o l­
skiego R adja. Godz. 8.30 w Ilość osób o g ra ­
n iczona.

N iedziela  — p o n ied z ia łek  28 i 29.VI Pu­
szcza Kampinoska, Leoncin, Górki, Zam czy­
ska., Kampinos, Szym anów. S ta tk iem  i k o ­
leją . 

N iedziela  5.VII, Anin, Dom W ychow aw czy  
i kolocje letn ie dla dzieci R. T. P. D. 

Ś roda 8.VII, Stare M iasto.
Inform acje  i zapisy: K. Z. K. A. B rack a  17 

tel. 528-17 oraz  w Kom isji K ult. -  A rty s t, 
(Czerwonego K rzyża  20, tel, 332-88 i 750-18.

KRONIKA STOŁECZNA
W PISY SZKOLNE

Zapisy k an d y d ató w  do gim nazjów  m iej­
skich  i szko ły  o g ó ln o -ksz ta łcące j m ęskiej 
m ag istra tu  m. st. W arszaw y  odbyw ać się 
b ę d ą  rów nocześn ie  p rz ed  w akacjam i dnia 
15, 16 i 17 czerw ca  r, b., w gim nazjach od 
godz. 12 do 2 pp., w szkole ogólnokszałcą- 
cej m ęskiej od 5 do 7 pp. Do k lasy  4 —  w 
II gim nazjum  żeńsk iem  (hum anist.) ul. 
H oża 27, w III gim naz jum m ęskiem  (human i- 
stycznem ), ul. E m ilji-P la te r 8, w IV Gimn. 
m ęskiem  (hum anistycznem ), P raga, ul. S ze ­
ro k a  5, w  V  Gim n. m ęskiem  (m atem .-przy- 
rodniczym ), Al. 3-go M aja Nr. 18. Do klasy  
1 i 4-ej —  w I G im nazjum  m ęskiem  (m atem , 
p rzyrodn ,), ul. M ły n arsk a  2, w szkole o- 
gó lnoksz ta łcące j m ęskiej, ul. B ia ło łęck a  36 
o raz  do oddz. I ty p u  szko ły  pow szechnej w 
te jże  szkole. D o  innych k las  m ogą być 
przyjm ow ani kan d y d ac i w m iarę  w olnych 
miejsc.

Szczegółow e inform acje  w sp raw ach  z a ­
pisów  m ożna o trzym ać w k an ce la rii w ym ie­
nionych  gim nazjów  od godz. 9 —  2 i szkoły 
ogólnoksz ta łcące j m ęskiej od godz. 3 do 6 
popołudniu .

P ierw szeństw o  p rzy jęcia  do w ym ienio­
nych szk ó ł p rzysług iw ać  będzie  dzieciom  
p racow ników  m ag istra tu  m. st. W arszaw y.

SPADEK KONSUM CJI W ODY

W  ciągu m iesiąca  m aja r. b. sp rzedano  
w W arszaw ie  w ody filtrow anej 2.653.922 
m etr. sześć., p odczas gdy w  m aju ro k u  1930 
sp rzedano  2,988.341 m. sz, w ody.

W  k w ie tn iu  r, b. sp rzedano  2.738.633 m. 
sz. po d czas gdy w k w ie tn iu  r, ub. 2,736,777 
m. sześć. w ody. Z naczny sp ad ek  konsum cii 
w ody  w ro k u  b ieżącym  w m aju ob jaśn ia  się 
stan em  przem ysłu , k tó ry  zm niejszył w o- 
grom nym  stopn iu  sw oje zap o trzeb o w an ie ,

POMNIK KOPERNIKA

P rzy stąp io n o  do szlifow ania daw nych  
części g ran itow ych  pom nika  K opern ika, w 
p o n ied z ia łek  m a się rozpocząć  asfaltow an ie  
m iejsca zw olnionego po  daw nej skarp ie . W  
końcu tygodnia  pom nik będzie  w ykończony  
i zab ierze  się rusz tow an ie . R o b o ty  trw a ły

cz tery  tygodnie, tak  jak  to z resz tą  p rzew i­
dyw ał p rogram  op raco w an y  p rzez  a rch i­
tek tó w .

LICZBA ABONENTÓW  TELEFONICZNYCH

W  ciągu m. k w ie tn ia  p rzyby ło  n e tto  w 
W arszaw ie  84 abo n en tó w  telefonicznych. 
O gółem  n a  1 czerw ca  liczba abonen tów  te ­
lefonicznych w ynosiła  46,259 (dysponują­
cych 56,975 aparatam i), z k tó ry ch  10.819 n a ­
leży do c en tra li au tom atycznych ,

467.680 OSÓB NOCOWAŁO W DOMACH  
NOCLEGOWYCH

W  ciągu 1930— 31 r. nocow ało  w dom ach 
noclegow ych: d la k o b ie t p rzy  ul. L eszno 93 
— 88,759 osób oraz d la  m ężczyzn p rzy  ul. 
Dzikiej — 273,494 i p rzy  ul. Jag iellońsk iej 
—• 105,424, razem  467,680 osób.

POSTERUNKI NA PLAŻACH

W obec cofnięcia poste ru n k ó w  k o m isa ­
r ia tu  w odnego z plaż m iejskich, zarząd  w y­
dzia łu  zdrow ia m ag istra tu  zm uszony by ł 
zw iększyć n a  w spom nianych  p lażach w ła ­
sny p e rso n el ra tow niczy ,

100 TAKSÓW EK NOW EGO TYPU

F irm a sam ochodow a C itroen  zam ierza  u- 
ruchom ić w najbliższym  czasie w W arsz a ­
w ie  100 now ych do ro żek  sam ochodow ych 
specja lnego  typu. B yłyby  to tak só w k i w 
odm iennym  od obecnego kolorze, obsług i­
w an e  p rzez  k ierow ców  odm iennie um undu­
row anych . F irm a ta  tra k tu je  tę  inow ację 
jako rek lam ę sw ych wozów.

SPADEK KONSUMCJI PIECZYWA

O sta tn io  zano tow ano  znaczny sp ad ek  spo 
życia p ieczyw a w W arszaw ie, szczególnie 
chleba. Objaw ten  jest corocznie  no to w an y  
w tym  okresie  w zw iązku  z rozp o czy n ają ­
cym i się w yjazdam i letn im i oraz ukazaniem  
się św ieżych w arzyw .

R ozm iary  spadku  konsum eji ch leba W p o ­
rów nan iu  z la tam i ubiegłym i są  jed n ak  w 
r. b, w iększe. N iek tó rzy  p rag n ą  to p rzy p i­
sać  obniżce p łac  p racow ników  p ań stw o ­
w ych i p ryw atnych . Inni utrzym ują, że p o ­
w odem  jest obecny s ta n  bezrobocia .

REJESTR WCZORAJSZYCH WYPADKÓW
TRAGEDJA 2-CH BEZDOMNYCH  
DZIEWCZĄT

N ocy ub. o godz, 1 m, 30 b ę d ąc y  w  o b ­
chodzie  po lic jan t zn a laz ł w e  w n ęce  bram y 
dom u P odw ale  38 dw ie m łode dziew czyny, 
k tó re , jak  się  okaza ło , n a p iły  się  esencji o- 
c tow ej. O próżnione b u te leczk i leża ły  p rzy  
d esp e ra tk ach . L ek arz  Pogotow ia po  p rzep łu  
kan iu  żo łądka, p rzew iózł jed n ą  d e sp e ra tk ę  
17-letn ią M arję  K ow alczyków nę —  do  szp i­
ta la  św. R ocha, drugą, rów nież  17-letn ią G e ­
now efę  W ójcików nę —  do II kom is. Z z e ­
znań  m łodocianych  ofiar zaw odu  życiow ego 
o k aza ło  się, że  są  to  k o leżan k i —  służące, 
osta tn io  bez  zajęc ia  i bezdom ne.

Z GŁODU I BRA K U PRACY
W  Al. U jazdow skiej znaleziono na  ch o d ­

n ik u  25-letn iego  F ra n c iszk a  M otyczyńsk ie- 
go (T arczyńska  3) b ezrobo tnego . L ekarz  
Pogotow ia s tw ierdził, że p rzyczyną  z as ła b ­
n ięc ia  b y ło  w ycieńczen ie  z głodu i, o b d a ­
rzyw szy M, bonam i n a  b e zp ła tn e  obiady— 
przew iózł do domu.

NIEZWYKŁY DESPERAT
N a to rze  kolejow ym  p rzy  b loku „M icha­

łó w "  w T argów ku  p o ło ży ł się  m iędzy szy­
nam i jak iś m ężczyzna —  tu ż  p rzed  m an e ­
w rującym  parow ozem . M aszynista  z a trzy ­
m ał p a row óz i w idząc leżącego  osobnika 
dom agał się, aby  podn iósł się. N iedoszły  
sam obójca n ie  ch ciał się usunąć. W obec

tego  p rzy  pom ocy w ezw anego po lic jan ta  
d e sp e ra ta  w yciągnięto . O kazało  się, że jest 
36-letn i W acław  K uss, kuchm istrz  (Ś rodko­
w a 25). W sk u tek  p o trą c e n ia  p rzez  parow óz 
K, doznał o ta rc ia  n a sk ó rk a  w  okolicy  le ­
wego ło k c ia  i kark u . P oszw ankow anego  o- 
p a trz y ł n a  m iejscu lek a rz  Pogotow ia.

KOPNIĘCI PRZEZ KONIA

Przy  ul, K apucyńsk iej k o ń  k o p n ą ł w lew e 
podudzie  3 8 -le tn ią  H elenę W isnow ską, p ra ­
cow nicę igły.

Na PI. B roni zo sta ł k o p n ię ty  p rzez  kon ia  
16-letn i J a n k ie l B ro n e r uczeń  drukarsk i, 
k tó ry  do zn ał p o tłu czen ia  lew ej stopy, P o - 
szw ankow anych opa trzo n o  w  am bulatorjum  
Pogotow ia.

UPADKI

5 -le tn ia  A nna  F ren k ló w n a  u p a d ła  i z ła ­
m ała  lew ą  rękę,

12-letni Izaak  B uchalter, uczeń  u pad ł, i 
z łam ał p raw y  obojczyk.

16-letn i H ersz  Szm ara, uczeń, w sk u tek  
u p ad k u  z łam ał p raw e  przedram ię .

5 4 -le tn ia  S ura  Lange, służąca, w sk u tek  
u p ad k u  z łam ała  p ra w ą  rękę.

OTRUCIE AMONIAKIEM
22-letn ia  L eo k ad ja  Pop io łkow a, p ragnąc  

pozbaw ić się życia, n a p iła  się am oniaku. 
Po p rzep łu k an iu  żo łąd k a  —  d e sp e ra tk a  p o ­
zo sta ła  n a  leczen iu  w domu.

T E A T R  i MUZYKA

MISTRZOSTWA KL. A NA PRO­
WINCJI.

Łódź. W ynik i m istrzostw  kl. A.: T uryści— 
O rk an  1:1, H akoah—B urze 2:0, PT C — W KS 
1:0, Ł TG S —  Strzel. KS. 0:0, ŁK S Ib —  W i­
dzew  2:0. P row adzi w tabeli ŁTG S p rzed  
H akoahem .

Katow ice. M istrzostw a kl. A: 1 FC  —  
BBSV 5:1 (3:0, N aprzód  (Lipiny) —  O rzeł 
(W ełnow iec) 3:0, PK S (Katowice) —  Cho-
rzó d  6:1.

Lwów. W ynik i m istrzostw  kl. A: Po lon ia  
—  U kra ina  6:1, R ew era —  Sokół 3:0, Po- 
koń  Ib —  R esow ia 2:0, C zarn i Ib —  Pogoń 
(S try j) 4:2, L ech ja  Świteź.

MISTRZOSTWA TENISOWE KRÓL. 
HUTY.

W ynik i finałów  tu rn ie ju  tenisow ego o m i­
strzostw o K ró l. H u ty  są  następ u jące :

G ra  p o jedyncza  panów : V odicka —  W it- 
m an 6:0, 3:6, 6:1, 6:1.

G ra p o jed y n cza  pań : S tephanów na —  P a- 
jonków na 6:1, 4:6, 6:4.

G ra  podw ójna panów : dr. F e rste r, V odic­
ka  —  S teiner, W itm an  6:2, 6:3.

G ra  m ieszana: Pajonków na, H oran  —  Ce- 
bulów na, V odicka ć:0, 6:2.

TABELA MISTRZOSTW  KL. A. 
W. O. Z. P. N.

N azw a k lubu  gry pk t. st. br.
1) L eg ja  Ib 8 14 20:5

O R T U
2) S k ra  7 11 24:5
3) W arszaw ian k a  Ib 8 10 23:11
4) M arym ont 9 10 17:15
5) P o lo n ja  Ib 8 9 18:13
6) Świt 9 8 20:20
7) A. Z. S 9 8 13:19
8) M akabi 7 4 11:18
9) G w iazda 8 4 8:29

10) Znicz 9 4 14:32

TABELA O W EJŚCIE DO ROZGRYWEK
m i ę d z y o k r ę g o w y c h .

N azw a k lubu  gry pkt. st. br.
1) Skra 5 10 23:2
2) M arym ont 6 8 12:8
3) Świt 8 8 20:17
4) A. Z. S. 7 6 11:15
5) M akabi 5 4 9:9
6) G w iazda 5 4 7:13
7) Znicz 5 2 9:2

WYNIKI TENISOWE ZAGRANICĄ.

W  dalszym  ciągu m eczu ten isow ego  o Pu 
h a r D avisa  A ng lja  —  Półn. A fryka , Hughes, 
P e e rry  p o konali Spence, F a rg u a rso n  8:6, 
6:4, 6:3.

W  W iedn iu  w  spo tkan iach  z ten isistam i 
am erykańsk im i A u strjacy  ponieśli dw ie p o ­
rażk i: L o tt pokonał M ate jk ę  2:6, 4:6, 6:4, 
6:3, 6:1, R yn  pokonał A rtensa  6:1, 6:1, 6:0.

DzIJ im teatrach miejskich
W i e l k i

o g. 8 „Orfeusz w piekle”

N a r o d o w y
o g. 8 „Raz, dwa, trzy" i „Komedja 

o człowieku, który redagował ga­
zetę rolniczą"

N o w y
o g. 8 „Pod falami”

L e t n i
o g. 8 „Dzieje salonu”

T E A T R  „A T EN ŚU M ". C zerwonego K rzy ­
ża  20. Dziś „G ołęb ie  se rce "  G alsw orthyego  
w w ykonaniu  całego zespo łu  ze S tefanem  J a  
raczem  n a  czele.

T EA TR  W IELK I. Dziś grany będzie  „O r­
feusz w p iek le" z p. K arw ow ską i p. D o­
boszem  na czele, p o d  dyx, kap . R udnickiego.

W  ś-odę po p u larn e  arcy d z ie ło  V erdlego 
„A id a" z p . P la tów ną w p a r tj i  ty tu łow ej. 
D y rygu je  k ap elm is trz  B erd ia jew .

T E A T R  NARODOW Y. Przez  cały ty ­
dzień  b ieżący  grane b ęd ą  p e łn e  hum oru ko - 
m ed je  F r. M o lnara  p. t. „Raz, dwa, trzy  .

T EA TR  NOW Y. D ziś pow raca  na  afisz 
efektow na sz tuka  J  .A. H ertza  p. t. „Pod fa ­

lam i".
T EA TR  LETN I. D ziś i dn i następnych  

sa ty ra  K azim ierza  W roczyńsk iego  p. t.
.Dzieje salonu .

wt^ 0mt0 m ^0>u*

T EA TR  PO LSKI. Dziś i ju tro  „ M arje ta "

T EA TR  MAŁY. Dziś i ju tro  „Pierw sza 
pani „ F ra z e r”.

T EA TR  „N O W O ŚCI", B ieleńska 5. Dziś 
i codziennie o p e re tk a  p. t. „W ik to rja  i jej 
h u z a r’.

T EA TR  „Q U I PR O  QUO". R ew ja p. t 
„P an ie  m inistrze".

T F  3R SK IE  OKO", Ja sn a  3. R e ­
w ja  p. *. „M iljon  Z łotych".

T E A T R  „W ESO ŁY  W IECZÓ R". Dziś i co . 
dziennie p rzeb o jo w a  rew ja  „K ocha? L ubi?  
S zan u je?1'. W idow nia  „W esołego W ieczoru  
codziennie  jest w yp rzed an a  do osta tn iego  
m iejsca, B ile ty  zo sta ły  ponow nie zniżone.

T E A T R  R E W JI „NOW Y A N A N A S", M ar 
6załko-vska 114. C odziennie rew ja  „K obie­
ta, w ina, śpiew ".

T EA TR  R E W JI „M IG N O N ". „Zm iana de­
k o rac ji" , rew ja  hum oru i śmiechu.

ZESPÓŁ T E A T R U  R EG  JO N  A LNEGO 2v'A 
W Y ST Ę PA C H  NA W Y ST A W IE  M O R SK IE J 
w D olinie Szw ajcarsk iej daje  dziś i dn i n a ­
stępnych  przedstaw ien ie  barw nego w idow i­
ska „Sandom iersk ie  w esele".

FE ST IV A L  NA PO W O D ZIA N . W sali 
K onserw atorium , w czw artek  dn. 11 czerw ­
ca, o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się F esti­
val m uzyczno - w okalny n a  rzecz Pow o­
d z ian  w ileńskich, now ogródzkich i b ia ło sto c ­

kich.
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» a . r y MIEJSKI
D ł u g a  2 5  H i p o t e c z n a  8

JOHN BARRYMORE, MARION NIXON
w  najpotężniejszej epopei miłosnej

„GENERAŁ CRACK"
wł. MUZAFILM . NADPROGRAM Y.

Ceny miejsc od 50 gr. 
UW AGA: W następnym  program ie w yśw ie­

tlam y; t>M O N T E  C A R L O * •

PRZYCZYNY STRAJKU 
W BRANŻY OWOCOWEJ

Pow szechny Związek Zaw. Prac. Han- 
dlawych i biurowych R. P. komunikuje 
nam:

Pracownicy branży owocowej (owoce 
mokre) zatrudnieni są tylko w  okresie 
sezonowym, który trwa 6 —  7 m iesię­
cy do roku. W czasie sezonu pracują 
po 24 godzin na dobę, rzadko korzysta­
jąc z dn'a odpoczynkowego. Zarobki 
starszych pracowników wahają się od 
90 do 100 zł., pomocników zaś od 40 do 
50 zł. tygodniowo. Ponadto pracowni­
kom w ypłaca się prowizję, która przez 
pracodawców specjalnie pobierana jest 
zarówno od dostawców jak i od odbior­
ców  na rzecz pracowników.

N a o g ó ł z a r o b k i  te  s ą  b a r d z o  n isk ie ,  
s z c z e g ó ln ie  g d y  s ię  w e ź m ie  p o d  u w a g ę  
ja k  k r ó t k o  t r w a  o k r e s  z a t r u d n ie n ia  i ja k  
n ie s ły c h a n ie  c ię ż k ie  są  w a r u n k i  p ra c y .

Te marne zarobki chcą obecnie kup­
cy zmniejszyć przez niew ypłacanie inka­
sowanej dla pracowników prowizji.

P o w sz . Z w ią z e k  Z aw . p r a c .  h a n d l.  i 
b iu r .,  M y ln a  7, w id z ą c  w  p o s tę p o w a n iu  
k u p c ó w  u s i ło w a n ie  p r z e p r o w a d z e n ia  
r e d u k c j i  p ła c ,  o g 'o s i ł  s t r a jk ,  k t ó r y  o b e j­
m u je  w s z y s tk ic h  p r a c o w n ik ó w  b ra n ż y .

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W E  W TO R EK

1 1 .4 0  _  11.55 P rzeg ląd  P rasy . 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. 12,10 —  13,10 M uzyka z 
p ły t  gram ofonow ych. 13,10 —  13.20 U rzęd o ­
w y k o m u n ik a t P. I. M -a , 13,20 — 14,50 
P rze rw a. 14.50 —  15,10 K om unikat gospo­
darczy. 15.10 —  15,25 P rze rw a, 15,25 — 
15.45 „Nowy tom  pism  P iłsudsk iego” —• 
wygł. por. W ł. M alinow ski, 15,45 — 16,00 
„C hw ilka lo tn icza". 16.00 —  16.45 M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych, 16.45 —  16.50 K o ­
m u n ik a t C en tr. B iu ra  H ydr. 16.50 —  17.10 
„Co d a je  szko ła  zaw odow a" —  w ygł. p. J .  
K ączkow ska. 17,10 —  17,15 P rze rw a. 17.15
 17.35 M uzyka z p ły t  gram ofonow ych,
17.35 —  18.00 „G rzyby  ow adobójcze" — 
w ygł. p rof, K. R o u p p e rt. 18,00 —  19,00 P o ­
p u la rn y  k o n c e rt sym foniczny. 19.00 —  19,20 
R ozm aitości, 19.20 —  19,30 P ły ty  gram ofo- 
nowe. 19.30 —• 19.55 G ie łd a  rolnicza- 19.55 
  20,00 U rzędow y ko m u n ik a t P . I. M -*.
20.15 —■ 22,00 K o n cert p o p u larn y . 22,00 —
22.15 p, T ad eu sz  S trz e te lsk i wygł. feljeton  
p. t. „U rocze m iasto  S ev illa1, 22,20 — 22,30 
K om unikaty . 22,30 —  24,00 M uzyka lekka 
i taneczna .

Czasopisma nadesłane
N A O K O ŁO  ŚW IA T A  zeszy t za  maj w 

tek śc ie  i ilu s trac jach  uw zględnia w iosnę. 
R ów nie  ak tu a ln ą  jest n o w elk a  K. 1. G a ł­
czyńskiego „Śm ierć cen zo ra"  oraz  „N apole­
on (autobus!) jedzie  do S e ro ck a  . B a jk a  o 
k rasn o lu d k ach  —  opow iada  o życiu k a rz e ł­
ków  - ak to ró w  n a  w yw czasach  le tn ich  pod 
P aryżem . P ró cz  tego: N ow a Zelandja;
B riand ; R uch, linja, ry tm  (o gim nastyce i 
spo rc ie  kobiet). Film  p rzed  20 laty ; Z ło ta  
k la tk a  (zw ierzęta  w  m enażerji); Szp ita l d la 
mumij itd .
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ZAW IADOM IENIE "
Z dn. 5 czerwca

MAGAZYN OKRYĆ DAMSKICH I KONFEKCJI FUTRZANEJ

U. M A R K U S
p rzen iesion y  został z u licy  K arm elickiej 17 do p o w ięk szo n eg o  

lok a lu  fr o n to w e g o  przy u licy

ELEK TO RA LNEJ 19, tel. 763-52
i poleca na sezon letni duży wybór p ła szczy  i k ostjum ów

dam skich

NOWOOTWORZONY DZIAŁ SUKIEN I FUTER

Wynajmiemy budynek 
na kolenje dziecięcą

M agistrat m. Łodzi — W y d zia ł O pieki 
Społecznej w ynajm ie w okolicy zdrow ej, 
posiadającej las i w odę (rzeka, jezioro), na 
lipiec i sierp ień  obszerny  budynek  szkolny 
lub inne pom ieszczenie na  kolonję d la 140 
dzieci.

Zgłoszenia z podan iem  dokładnych  infor- 
m acyj o budynku  (ilość izb, ich  w ym iary , po­
łożen ie—w lesie, w ogrodzie), środkach  ko ­
m unikacyjnych. zaprow ian tow aniu  oraz z po­
daniem  dokładnej ceny  w ynajm u nadsyłać 
z a r a z  pod adresem : Łódź. uL P rzędzaln iana  
Nr. 66, Skoczek.

Magistrat m. Łodzi.

NA R A T Y
bez  zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, p ie rś­
cionki, obrączki, ko l­

czyki, — G utm acher

SMOCZA NR. 21
róg D zielnej.

Ogłoszenia drobne

B ~ “ “  HULA­
NICKIEGO Zz,
B. B. S. w św ietle  w y­
roków  sądow ych11 w 
księgarn iach . 668

Ce r o w n i a  sztuczna
podarte j garderoby. 

K raw aty  stare  przera­
biam y na nowe. Keller, 
M arszałkow ska Nr 118, 
N ow y-ow iat 37, Twar­
da 24. Nalew ki 15. D zi­
ka 1 2 . _________ 616

Pl a c e  od 5 groszy 
pod W arszawą na

sp ła ty  dw uletn ie . H oża 
1—2, telefon 8-52-93.

650

Ia r o b e k  400—500 zł. 
m iesięczn ie  znajdą 

p raco w n icy  um ysłowi, 
fizyczni i bezrobotni. 
Bez w kładu  i facho­
w ości natychm iastowy  
dochód zapew niony.— 
Zgłoszenia „G ozskred", 
Lwów, W ałow a l l a .

654
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Rzeczy ciekawe 1 aktualne
NAJWIĘKSZA KATASTROFA JAKA KIEDYKOLWIEK DOTKNĘŁA SZTUKĘ

SŁYNNY „PAŁAC SZKLANY" W MONACHIUM SPŁONĄŁ
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PAŁAC SZKLANY W MONACHJUM PRZED POŻAREM.

rS pa lony  w ubiegłą sobotę mona- 
-  chijski Pałac Sztuki, zwany Pałacem 

Szklanym, wzniesiony był jako p a ­
wilon wystawy przemysłowej w la ­
tach 1853/4. Konstrukcja jego skła­
dała się wyłącznie z żelaza i szkła.

Nazwa „Pałac Szklany" pochodzi 
stąd, że budowla ta przy 240 metrach 
długości, a 26 m. szerokości, co ra ­
zem stanowi przeszło 11.000 m. kw. 
zabudowanej przestrzeni, posiadała 
ogółem 78,000 oszklonych okien, 
dzięki czemu można tam było zna­
komicie rozdzielić światło. Obok 
znacznej ilości szkła i drzewa, zuży­
to przy budowie około 30.000 q żela­
za.

SZCZEGÓŁY STRASZLIWEJ 
KATASTROFY.

*Od 50 lat odbywały się w nim rok 
rocznie (z przerw ą podczas wojny) 
międzynarodowe wystawy sztuki. W 
chwili wybuchu pożaru o godz. 3.20 
rano w Pałacu Szklanym znajdowa­
ło się około 3500 dzieł sztuki, m. in. 
zbiór arcydzieł m alarzy rom anty­
ków, złożony ze 110 najwybitniej­
szych obrazów, wypożyczonych  
przez czterdzieści kilka muzeów nie­
mieckich. Ogień rozszerzał się z bły­
skawiczną szybkością i objął w krót­
ce cały olbrzymi gmach. Niezwykły 
żar i duszący dym uniemożliwiały 
akcję ratunkową. Przybyłe na miej­
sce pożaru oddziały straży pożarnej 
walczyły z ogniem 32 strumieniami 
wody, jednak zdołano tylko urato­
wać przyległe do pałacu budynki a d ­
ministracyjne i nie dopuszczono do 
przerzucenia się ognia na pobliski 
instytut chemiczny. W razie wybu­
chu pożaru w instytucie chemicznym 
niewątpliwie doszłoby do katastro­
falnej eksplozji.

Po 2 godzinach rozszalałego ży­
wiołu, z gmachu pozostał tylko nagi 
zrujnowany szkielet żelazny, a w alą­
ce się belki poraniły 2 strażaków, a 
18 odniosło ciężkie poparzenia. Łunę 
widziano w odległości 15 kim. woko­

ło, Południowy wiatr rozsiewał iskry 
na kilkaset metrów od miejsca poża­
ru.

BEZCENNE DZIEŁA SZTUKI PADŁY 
PASTWĄ POŻARU.

Ogółem spłonęło 170 sal wystawo- 1 
wych z około 3.000 obrazów. Zale­
dwie kilkadziesiąt obrazów nowocze • j  
snych zdołano uratować.

Całkowicie spalona została „W y- j 
stawa romantyków", przedstawiają- 1 
ca olbrzymią wartość. Ze specjal­

nych wystaw Henericha i Samberge- 
ra, dalej z włoskiej wystawy szkoły 
Salietti, oraz z wystawy nowej „se­
cesji" ze Stuttgartu uratowano za le­
dwie po kilku obrazów.

Dyrektor hamburskiego Muzeum 
sztuki, Pauli, podał, że instytucja ta 
straciła przez pożar w „Pałacu 
Szklanym" znaczną, bo 17 obrazów 
wynoszącą kolekcję wybitnych mi­
strzów, m. in. obraz „Port w Gdyni" 
i „Godzina śpiewu słowika". W szyst­
kie obrazy były ubezpieczone.

Spaliły się nietylko obrazy mi­
strzów niemieckich, gdyż jak obec­
nie wychodzi na jaw, wystawę obe­
słano także dziełami mistrzów wło­
skich i francuskich, a te również 
przepadły.

Spłonął również cały komplet 
dzieł mistrza szwajcarskiego Cuno 
Ąmieta, tak, że przepadła właściwie 
cała twórczość tego malarza.

Naogół stra tą  dotkniętych jest o- 
koło 40 miast niemieckich i austrjac- 
kich, przypuszczalnie spłonęły n a j­
cenniejsze w Europie eksponaty z 
działu malarstwa historycznego.

Straty m aterjalne są olbrzymie i 
oceniane są na wiele miljonów mk. 
Tylko zbiory wypożyczone i zapro­
szonych m alarzy były ubezpieczone. 
Większość malarzy, biorących udział 
w wystawie, ufając zarządzeniom 
dyrekcji, prac swoich nie ubezpie­
czyła.

CAŁY DOROBEK TWÓRCZY 
NIEKTÓRYCH MALARZY SPŁONĄŁ.

Liczna głosy prasy wskazują, że 
pożar „Szklanego Pałacu" stanowi 
prawdziwą traged.ję dla wielu ro­
dzin, które dały się nakłonić do wy­
słania przechowywanych arcydzieł * 
minionej epoki.

Z liczby przeszło 3.000 ekspona­
tów — wedle wiadomości dotąd u- 
stalonych—uratowano zaledwie oko­
ło 100. Ponieważ zaś spalone obra­
zy przeważnie nie były ubezpieczo­
ne, przeto ich utrata  dla wielu osób 
stanowi ruinę majątkową. O ile za­
tem nie dojdzie do skutku jakaś sze-

DZIAŁ LEKARSKI

JEDNO ZE ZNISZCZONYCH DZIEŁ SZTUKI.
Ofiarą pożaru padł m. in. słynny obraz | brat i żona11 wartości kilkudziesięciu ty- 

Filipa Ottona Rungego „Artysta, jego sięcy dolarów.

roka akcja ratunkowa, ludzie ci po­
s tradają  swoje eksponaty bezape­
lacyjnie, gdyż zarząd wystawy nie 
ponosi w tym kierunku żadnej od­
powiedzialności, Znaczne straty  po­
noszą także niektórzy żyjący m ala­
rze, którzy tam umieścili swoje p ra ­
ce. Niektórzy z artystów, jakoteż o-

Dr. MILLER
RESZTKI SZKIELETU ŻELAZNEGO 

STERCZĄCE NA MIEJSCU SPALO­
NEGO PAŁACU SZKLANEGO.

W ilcza  5 m . 2 .
2—8, w  św. 4— 6

WENERYCZNE 237 
specjalnie u KOBIET ZGLISZCZA PAŁACU SZKLANEGO 

W MONACHJUM.

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego  
Halina Pilichowska,

105)

—  Ale przepraszam, wartę pełni Bia­
łostocki pułk, a w y należycie do L itew ­
skiego?

Luzujemy ich. Nie denerwujcie się 
wiem, że nawiązaliście kontakt z biało- 
stoczczanam i. Litwini nie będą gorsi.

Sulatycki jest wysoki, płowy, ma w y­
sokie czoło  i jasne chabrowe oczy. 
W zbudzał zaufanie, zupełny spokój.

—  Z wami, sądzę, nie wpadniem y —  
m ówi Zylberberg patrząc na w esołego  
Sulatyckiego. —  Mam uważacie, dwa 
plany. P ierw szy —  jasny napad na twier 
dzę, co o tem pow iecie?

Sulatycki pokiwał głową i —  aż k o­
m icznie jasnemi oczyma —  uśmiechnął 
się:

—  Nie da rady — rzekł. —  Trzeba 
przekupić i zaryzykować ucieczkę 
wprost z w ięzienia.

—  To drugi plan. Jeśli odrzucicie 
pierwszy, to rozpatrzmy drugi.

Siedząc na pomiętem, poplamionem  
łóżku, zasłanem tandetną kołdrą, zaczę­
to rozpatrywać drugi plan.

10.

Sztab twierdzy przypuszczał, że are­
sztowanych powieszą w  noc sądu. A le 
nie powieszono ich.

Sztab nakazał: —  wzm ocnić dozór, 
zredukować „wałówki" z wolności, skró 
cić widzenia.

Myśli o wiszącym  psie w ydawały się 
już Sawinkowow i obce.

Sawinkow wiedział: odwachu strze­
że kompanja. Kompanja pełni wartę w 
trzech oddziałach: ogólnym, oficerskim  
i sekretnym, w  którym przebywają oni. 
Korytarz z dwunastu celami poznał do­
skonale, idąc do ustępu. Z jednej stro­
ny kończył się on ślepą ściapą z zakra- 
towanem  oknem. Z drugiej —  okutemi 
żelaznem i drzwiami, prowadzącem i do 
umywalni. Drzwi te zaw sze były zam ­
knięte. Z umywalni natomiast z czte­
rech stron graniczyły: pokój dyżurnego 
podoficera żandarmerji, magazyn od­
dział oficerski i izba żołnierska. A z i- 
by żołnierskiej —  w iedział Sawnkow o 
tem —  jedyne wyjście do bramy.

A le w  sekretnym  korytarzu stoi na 
warcie trzech szyldwachów. Przy
drzwiach do izby żołnierskiej —  dwóch. 
Przy drzwiach do umywalni jeszcze
dwóch. Pom iędzy zewnętrznym  murem  
twierdzy a odwachem —  m nóstwo po­
sterunków. Za zewnętrznym  murem i
znów drepcą wartownicy. I —  zastygli 
—  stoją na ulicy k oło  pstrych, pasia- 
sych, jak słupy w iorstowe, budek.

D ow iedział się tego Sawinkow od 
prowadzącego go do ustępu żołnierza  
białostockiego pułku Izraela Kona. Kon 
nawiązał kontakt z żołnierzem , człon­
kiem partji, gotów  był ułatw ić ucieczkę  
błagając o jedno tylko, aby Sawinkow  
zabrał i jego również. Kon słabowity, 
p'egow aty żyd dręczył się służbą w  woj ! 
sku, marząc o handlu w Am eryce, skąd 
otrzym ywał budzące w  nim tęsknotę li­
sty od krewnych.

Sawinkowowi zdaw ało się: —  w szyst­
ko układa się.' A le, gdy w stał zrana i i 
zakaszlał um ówione trzy razy zauwa­
żył, że „judasz" w e drzwiach nie otw ie­
ra się. Idąc do ustępu, zauważył n ie­
znajomych żołnierzy.

—  Z jakiego pułku? — zapytał, idąc 
7. towarzyszącym  mu żołnierzem.

—  Z litew skiego —  i z akcentu w y­
w nioskow ał Sawinkow, że żołnierz po­
chodzi z Niźniego Nowogrodu.

„Powieszą", —  myjąc się, myślał Sa­
winkow.

—  D osyć tego mycia! —  powiedział 
ordynarnie żo.nierz, zwdrowy dwudzie- 
stokilkolrtni chłop.

Sawinkow zapragnął wpakować temu 
żołnierzowi bagnet w  brzuch, stratować 
go, wyrwać się stąd, do towarzyszy. A le 
zam iast tego w rócił z żołnierzem  do 
celi.

I gdy zgrzytnął klucz w  zamku, opuś­
ciły  go siły . Sawinkow  położył się  na 
pryczy. Przeleżał parę godzin. Nie za­
uważył nawet, jak znów zgrzytnął klucz 
i otworzyły się drzwi.

Na progu stał w ysoki ochotnik z nie- 
bieskiem i roześmianemi oczyma.

—  Jestem  komendantem warty —  po­
wiedział. —  I twarz i roześmiane oczy  
wydały się Sawinkowowi dz'wne, A le  
nie w stał z pryczy tylko mocniej jesz­
cze otulił się w  kitel więzienny.

—  Prz) chodzę od Mikołaja Iwanowi- 
cza, —  powiedział, zbliżając się, przy­
były.

—  Co? — rzekł Sawinkow, nie rozu­
miejąc.

—  A byście nie w zięli mnie za pro­
wokatora —  szybko śmiejąc się, m ówił 
Sulatycki —  proszę przeczytać tę kar­
teczkę i powiedzieć, czy decydujecie 
się dziś w ieczorem ?

—  U cieczka? —  szepnął Sawinkow i 
krew uderzyła mu do głowy.

Zylberberg pisał: —  ,Dziś wieczorem  
w szystko przygotowane, w e w szyst-

sób prywatnych potracili całe kom­
plety, od 22 do 80 obrazów.

PAŁAC SZKLANY ZOSTAŁ 
PODPALONY.

Co spowodowało pożar, dotych­
czas niewiadomo. W gmachu bowiem 
nie było żadnej instalacji elektrycz­
nej, jedynie w salach restauracyj­
nych znajdow ały się kuchnie gazo­
we. W ładze przypuszczają, że doko­
nana została w tym wypadku po­
tworna zbrodnia podpalenia.

Rząd pruski iza pośrednictwem 
prem jera dr. Brauna przesłał w yra­
zy współczucia i zapewnił, iż weźmie 
udział w akcji ratunkowej.

Konferencja, zwołana przez ba­
warskiego ministra oświaty, jui 
wczoraj po południu przyjęła  wnio­
ski w sprawie zorganizowania bez­
zwłocznej akcji ratunkowej, która 
ma objąć cały naród niemiecki, ,

Przedewszysitkiem postanowiono 
zorganizować zastępczą wystawę 
mistrzów romantyki niemieckiej i w 
tym celu uzyskano pomieszczenie w 
Pinakotece monachijskiej. A kcja ra ­
tunkowa ma dostarczyć środków na 
wypłatę odszkodowania wszystkim 
instytucjom i osobom prywatnym, 
które w pożarze postradały  swoj« 
eksponaty.

W Niemczech zniszczenie Pałacu 
Szklanego uw ażają za katastrofę n a ­
rodową. Generalny dyrektor Pałacu 
chciał się rzucić do płonącego gma­
chu, ale przeszkodziła mu w tem po 
licja. Na miejsce pożaru pojawiają 
się coraz to nowe grupy artystów, 
którzy łudzą się nadzieją uratowa­
nie jeszcze czegoś z zgliszcz gmachu,

kiem zaufajcie W asylowi Mitrofanowi- 
czow i Sulatyckiemu.

Zatłukło serce. Sawinkow, siedząc 
na pryczy, powiedział:

—  Jestem  zdecydowany. Ale jak b ę­
dzie z towarzyszam i? Razem szliśmy 
na szubienicę.

—  M yślałem w łaśnie o tem. Otrzy­
macie z nimi w idzenie. Żandarm jest 
przekupiony, punktualnie o dwunastej 
poprosicie o zaprowadzenie was do u- 
stępu. Nazarów, Dwojnikow będą tam. 
A teraz trzeba iść, a w ięc do 11-ej w 
nocy.

Gdy Sawinkow  został sam, opanowa­
ło go straszliwe wzruszen;e. „Czyżby 
wieczorem ? wolny?" Chodził po stę- 
chłej, ciemnej celi, w  taką szybkość zja- 
w :enia się Sulatyckiego, przekupienie 
żandarma, w  ucieczkę —  nie w ierzył.

A le czas mijał. Forteczne kuranty za­
grały 12. Sawinkow zaczął pukać do 
drzwi. Na pukanie podszedł żołnierz z 
Niżniego.

—  Do ustępu.

Drzwi rozwarły się. Sawinkow po­
szedł z wartownikiem. W drzwiach, pro 
wadzących do ustępu, zaw ołał żołnierza' 
żandarm z czerwonym  nosem. Zaczęli 
rozmawiać. W  ustępie stali Nazarów, 
Dwojnikow i Makarów.

n r m c T t f f *  PRENUMERATY i w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zŁ 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę 
u U ŁC i Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, 
kiwa&ie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Offłnsz<>nia łahplarvp7no o, ęn     c a _____  rti.t- j  _ > 1 ____  ̂ c _____u __

CENY
Poszukiwanie Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej.

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

adresu 50 gr. 
drobne za wyraz gr. 2Qt 

Układ ogłoszeń w tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych —
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